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Dar Polski dla miasta WiedniaTłok do elito
„Bomba" p. Stawka aa zijdźcMe legjiorii-stów 

wywołała narazle „elńdtowiniy" skutek dla san.a- 
ctfi. Oto dionio-szą, że w  pierwszej połowie bm. 
zgłosiło siię 150.000 kanidtyidlaitów d'o „krzyża 
niepodległości". Tym ladziom zapewne ale 
ch-odzi o posiadanie tego „kirzyiża", który do­
tychczas żadayicih praw indse daw-ał. Z chwilą 
jednak, gdy każdy posiadacz „krzyża“ ma atu" 
tematycznie zostać wyborcą do Senatu, sytua­
cja zmieniła się.

Można śmiało wyrazić pogląd, że tyim lu­
dziom mniej zależy aa „godności“ wyborcy do 
Senatu miż aa „zaszczycie" uależeaia do „eli­
ty". Jeżeli z rozrostem sanacji zaczęły też ro­
snąć brygady legjonio-we, to obecnie wszystka, 
co w tych brygadach nie znalazło' pomieszcza­
nia albo dostało się na szary koniec, chce do­
stać się do „eitty" w całkiem słusznej nadziei, 
że aa samem wciągnięciu aa listę wyborców 
do Senatu to się nie skończy, że wynikną z te­
go realniejsze korzyści.

Jest starą prawldą, że władza pociąga i że — 
na odwrót — oM-eb opozycji jest gorzki. Istnie­
ją łuidzie, którzy za każdą cenę — moralną 
i  marerijaiiną — ' dążą do najbliższego sąsicdżv 
■twa z wiefflkiim ołtarzem w myśl przysłowia: 
kto przy ołtarzu pracuje, ten z ołtarza żyje. 
A  jak żyje się, osiągnąwszy przytułek w  sana­
cji, wie i widzi cały kraj. Nic więc dziwinego, 
że gdy otworzyły się nowe możliwości zama­
nifestowania wierności do Jdeologiji", powstał 
tłok taki, że sama sanacja została zaniepoko­
joną, Bo jakże! Oii, którzy już przedtem z wą­
chali koniunkturę i zgłosili akces idlo panujące­
go systemu, mieliby dzielić się korzyściami 
z  iyimii, którzy dopiero ze specjalnej okazji: 
Utworzenia nowej „elity" przypomnieli- sobie, 
jakie właściwie są ich „przekonania" poli­
tyczne!

Jest niewątpliwie w Polsce diulżo więcej niż 
tych 20 czy 25 'tysięcy osób, kltóre już otrzy­
mały „krzyż niepodległości" i z tego tytułu 
nabyły z łaski p. Sławka prawo zaliczenia się 
do „elity". Poza niemi są dziesiątki tysięcy lu­
dzi, którzy dla sprawy niepodległości położyli 
rzetelne i realne zasługi — nie chcą jedtaak, 
właśnie w  związku z  nadaniem temu „krzy­
żow i" specjalnego przywileju, występować ze 
swemi zasługami dlatego ,̂ aby nie być zaliczo­
nym do „eilty“ . N!ie w tern 'bowiem leży za­
gadnienie większego czy mniejszego udziału 
w  .pracach niepodległościowych, aby być wy­
nagrodzonym widomą odznaką 1 wyinikająceim 
z niej prawem wyborczem do Senatu — nier 
każtd-y -gustuje w  tafciem towarzystwie, które 
z  nominacji zostaje „elitą" i- niekażdy lubi stać 
w  tłoku czy ogonku, aby taką nominację otrzy- 
,mać.

Jedno tylko z teij całej bądżcobąidź zabaw­
nej historji wyjdzie: oto powstanie -nowy spo­
sób kwalifikowania ludzi i ich zasług na pod­
stawie oceny kilku ludzi zasiadających w gro­
nie rozdzielającem „krzyże". Podczas gdy 
obecnie ustawa orzeka, kt-o ma praw-o głoso­
wania do Senatu, to wedle projektu ip. Sławka 
rozstrzygać o tem będzi-e kapituła „krzyża 
niepodległości" — instytucja, której przy ipo-

W e środlę wręczyła delegacja polska z -p. 
Stamlrowskim na czele gminie miasta Wie­
dnia dar komitetu rocznicy odsieczy Wiednia 
w  postaci obrazu, przedstawiającego' Sojbie- 
sfciego pod Wiedniem, pędlzła m-alairza Bom- 
cińskiego. Delegację polską przyjął burmistrz 
m. Wiednia tow. Karol Seitz, który na przemó­
wienie p. Stamiiirowslkiego odpowiedział mię­
dzy tonemii:

— Przy tej 250 rocznicy spoglądamy w  prze­
szłość. Bylibyśmy jednak złymi ludźmi na­
szych czasów, -gdybyśmy nie spoglądali także 
w przyszłość. Właśnie w czasie banalnych 
przemówień jubileuszowych byłoby bardzo 
zaebęcającem przedstawić bliżej, jak każdy 
naród każdego czasu ma swą kulturę i niestety 
także wielką miarę braku kultury.

Ministerstwa badają uprawnienia urzędników 
do pobierania dodatków do uposażeń. Wobec zda­
rzających się wypadków, że urzędnicy w ostatnim 
czasie nie zawiadamiają, wbrew swemu obowiąz­
kowi, władz przełożonych o zmianach, zaszłych 
w ich sto-sunkacli rodzinnych, a powodujących u- 
tratę prawa do pobierania dodatków, władze ba-

Dziś jeszcze .idzie walka między Zachodem 
a Wschodem Wschodnie przednie straże kłuł' 
tnry zachodniej są pośrednikami i mają wiel­
kie zadanie połączyć obie kultury, aby po­
wstała jednolita Dunopa przejęta ogólnym- du­
chem ludzkości, diuchem prawa i pokoju. Mia­
sto Wiedeń, metropolja nad Dunajem, centrum 
wszystkich dążeń do- połączenia Wschodu 
•z Zachodem, jest świadome swego historycz­
nego z-adainia. Cieszymy się z serdecznego po­
łączenia się z wszystkiemi narodami, które 
chcą pokoju i dlatego są gotowe do nowego 
ukształtowania świata. Spoglądamy z pełnią 
uszanowania na przeszłość i spodziewamy się 
lepszej przyszłości".

Tow. bjurmłstrz Seitz zakończył podzięko­
waniem dla narodu polskiego.

dają na podstawie dokumentów, czy pobierane 
dodatki odpowiadają wymaganiom ustaw. W  wy­
padku bezprawnego nadebrania uposażeń, dodiat- 
ki będą .potrącane z pensji, a w razie winy umyśl­
nej lub zaniedbania urzędników, będą oni pocią­
gani do odpowiedzialności dyscyplinarnej.

- o o o  —

mm profeM ustawy o regulowaniu ccn
LISTA TOWARÓW OBJĘTYCH NOWEMI PRZEPISAMI

Jak dowiadujemy się w sferach rządowych 
wysuwany jes-t nadal projekt rozporządzenia p. 
prezydenta o regulowaniu cen artykułów po­
wszechnego użytku. Nowy projekt ma nieco od­
biegać od poprzedni ego-. ■

W  poprzednim projekcie rozporządzenia za 
przedmiot powszechnego użytku miały być uwa­
żane rzeczy ruchome, służące bezpośrednio lub 
pośrednio do zaspokojenia potrzeb ludzi i zwie­
rząt.

Ponieważ określenie to, jako zbyt ogólnikowe, 
zostało poddane krytyce przez sfery gospodarcze, 
przeto tu ma nastąpić właśnie pewna zmiana.

Zamiaist powyższego określenia ma być ustało-

Wczorajsza
konfiskata

Nasz wczorajszy artykuł wstępny p. t. „Lex 
Kot" został w całości skonfiskowany. Ponieważ 
konfiskata nastąpiła, dopiero około południa w 
dniu wczorajszym, przeto nasi prenumeratorzy 
wszyscy otrzymali numer przed konfiskatą.

wołaniu dio życia nie śniło się, że zadarniem jej 
będzie mianowanie „-twórców prawodawców". 
Teraz dopiero zacznie się prawdziwy tłok 
o- głębszy sens- tego „tytułu".

na ścisła lista towarów, objętych tem rozporzą­
dzeniem. Na podstawie tego rozporządzenia mini­
ster spraw wewnętrznych będzie mógł, po wysłu­
chaniu opinji zainteresowanych sfer gospodar­
czych, wydawać rozporządzenia w zakresie nor­
mowania typów artykułów powszedniego użyt- 
ikiu, wyznaczania ich cen, ustalania kosztów prze­
tworu i obrotu, ujawniania ich zapasów itp.

Z sanacyjnej 
oślej łączki

W  ostatnim numerze „Kiuźni Młodych", czaso­
pisma dla młodzieży szkolnej, wydawanego przez 
sanacyjną „Straż Przednią", znajdujemy osobliiwy 
wiersz, ze względu ma formę i treść. Czyniąc za­
dość poprawności mowy polskiej i wyitwomoiśoi 
stylu, co jest jedinem z haseł „Straży Prziedn-iej", 
autor A. Czyżewiski w wierszu „Mobilizacja" mię- 
rzy innemi pisze:
I nagle BE-RE-BE, w powietrzu straszny warkot
i gęsty dym i strasznie źli burżuje,
ręce nam kwitną w skrzydła i obłąkany chankot,
a" tu... policja szarżuje!!!
a tam... Jolanta Ordonka
na banjo taingo brzdąka
o hańbie Mortimeru
psiakrew, cbole-ra!!!

Podajemy ten urywek, jako jeden z fragmen­
tów „państwowego" wychowania młodzieży.

Urzędy skarbowe a pożyczka
MATERJALY DLA KOMITETÓW

Agencja „Press* donosi: „Urzędy skarbowe ma 
terenie Warszawy otrzymały polecenie sporządze­
nia list płatników podatku dochodowego. Listy te 
do dnia 16 bm. przesłane będą do dyspozycji o- 
bywatelskioh komitetów pożyczki narodowej, u- 
tworzonych przy poszczególnych uarnstwoch 
grodzkich. Komitety obywatelskie w terminie do 
dnia 25 września rozpatrzą cały nadesłany przez

urzędy skarbowe materjał. Sekcje branżowe ko­
mitetów obywatelskich pożyczki narodowej -na1 
podstawie materjału tego ustalą, w jakiej wyso­
kości poszczególni płatnicy podatku dochodowego 
powinni wziąć udział w sufikrypojd pożyczki ma- 
rodowei. Jlzecr.proste, ustalenie tej wysokości od­
będzie się w porclzumićmiu z zainteresowanymi 
płatnikami".

Badanie uprawnień do poboru dodatków
PRZEZ URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH

Cena numeru 25 gr,
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Autorytet
We wszystkich krajach, w których 

faszyzm doszedł do władzy —  także 
u mas —  rzuca om w masy hasła i sło 
wa pozornie nowe, mające —  jeśli 
mlie przyciągnąć, to —  zahypmotyzo* 
wać te masy. Do takich słów należą 
m, in. autorytet, porządek, hierarohja 
i t, d.

Autorytet? W  każdem środowi­
sku ludzikiem, opartem na zasa­
dzie wolnego zrzeszania się, wy­
suwają się jednostki wybitniejsze 
na czoło i zdobywają autorytet 
wśród otoczenia. Taki autorytet, u- 
zyskamy dzięki pracowitości, zdolno­
ściom, energji —  wytwarza się samo 
rzutnie, jest mit jako „doborem natu­
ralnym" —  i jest chętnie uznawany 
przez masy. Masy, mające możność 
swobodnego wyróżnienia lepszych je­
dnostek, czynią to z zapałem, w po­
czuciu, że przez to wyróżnienie na­
gradzają samych siebie, że wynoszą 
w górę to, co wśród nich dojrzało do 
zasługi' Autorytet taki, to autorytet 
demokracji i jemu jedynie przysłu­
guje ta nazwa.

Bo wszelki inny autorytet, narzu­
cany przymusem, czy gwałtem, ma 

Ł charakter sztuczny i trwa tylko po­
ty, póki na straży rzekomego autory­
tetu stoi siła fizyczna i przemoc. Na 
punkcie autorytetu nie da się oszu­
kać mas: autorytet polega na uczu­
ciu, lub instynkcie, które są nieomyl­
ne, a których wymusić nie można. 
Gwałtem i terorem można zmusić je­
dnostki do służalczości, do posłuchu 
niewolniczego, ale to niie ma nic 
wspólnego z autorytetem, który jest 
wytworem wolności i tylko wolności.

Twierdzenia nasze dadzą się łatwo 
sprawdzić na przykładzie dziejów 
powojennych. Kto z mężów stanu, z 
tak zw, wodzów tego okresu cieszył 
się, lub cieszy się, istotnym autoryte­
tem? Śmiemy twierdzić, że jeśli idzie
0 autorytet w sikali międzynarodo­
wej, to było tyilfco dwóch tąkich po­
lityków, którzy mogili się chwalić, że 
autorytet ich sięga daleko poza grand 
ce ich krajów, Mowa tu o Wilsonie i 
Briandzie. Autorytet swój zawdzię­
czał Wilson głównie Lidze Narodów, 
która była jego tworem i w której 
ludy świata widziały początek nowej 
ery. Autorytet Brianda wyrastał z 
'jego szczerej i niezmordowanej pra­
cy na rzecz pokoju w oparciu o Ligę 
Narodów. 0'ba'j cię mężowie apelo­
wali do uczucia wolności i dążyli do 
utrwalenia wolności, opartej na po­
koju i współpracy narodów. I znaj­
dowali oddźwięk w masach.

Takiż oddźwięk spotkali t. zw. Pro 
tokół Genewski, dzieło M a c  D on a ld a
1 Herńota z 1924 r- Przez krótki czas 
obaj ci politycy mogli powiedzieć o 
sobie, że cieszą się autorytetem świa 
towym, ponieważ dokonali rzeczy, 
która mogła wyjść na dobre ludzko­
ści.

A le  czy ktokolwiek odważy się po 
wiedzieć, że tak liczni dziś dyktato­
rzy mają za sobą autorytet? Na 
czemżę polega autorytet Hitlera, 
Mussoliniego ezy innego dyktatora? 
Na sile fizycznej, na przymusici na 
gwałcie. Nie jest to wszakże żaden 
dowód autorytetu, albowiem po uchy 
leniu tego przymusu —= autorytet za­
wali się jak domek z kart, A  poza 
granicami kraju, rządzonego po dyk’ 
tatpj-sku, taki dyktator jest przedmśo 
tem nienawiści i drwin. Któż bierze 
.zagranicą Hitlera poważnie, komu im 
pomuje Mussolini, lub inny dyktator? 
Nawet Lenin, choć wpływy jego nie­
wątpliwie sięgały poza Rosję, właś­
nie dzięki siwym dyktatorskim rzą­
dom nie miał większej siły przycią­
gającej n,a masy w innych krajach.

Masy instynktownie odwracają się 
od ludzi głoszących hasła nienawiści 
i gwałtu, lub opierających swe rzą­
dy na przemocy, bezprawiu i tero-

Po procesie w  Kobryniu
P. Wysokiński, zastępca naczelnika 

wydziału bezpieczeństwa województwa 
białostockiego, stwierdził .w charakte­
rze eksperta, powołanego przez proku­
ratora, iż jest metodą oskarżonych w te­
go rodzaju procesach, że odwołują swo­
je zeznania, złożone w śledztwie, iż kła­
dą je na karb „przymusu", stosowanego' 
rzekomo przez władze.

Ponieważ jednakże z ust oskarżonych 
słyszeliśmy wiele mówiące szczegóły, to­
warzyszące badaniu ich w śledztwie ■— 
z obowiązku dziennikarskiego uważamy 
za konieczne podanie do wiadomości 
publicznej metody, stosowanej w Śledz­
twie wobec ośmiu chłopów - półanalfa­
betów, białorusdnów, oraz wobec kobie­
ty — Reginy Kapłanówny.

Powtarzamy je na podstawie przewo­
du sądowego,

#*
*

Na wezwanie prezesa pierwsza skła­
da wyjaśnienia Regina Kapłanówna, zaj­
mująca pierwsze miejsce na ławie oskar­
żonych.

Regina Kapłanówna do winy nie przy­
znaje się- Zeznaje, ii w dniu 1-ego sier­
pnia, t, j, następnego dnia po areszto­
waniu, — — — — —- *™
r— — Wie, iii obcią­
żające ją zeznania złożył Bogdanowicz. 
Nie czuje jednakże do niego żalu. Wi­
działa go, po raz pierwszy w życiu, wła­
śnie na owym posterunku przy konfron­
tacji. Nie przypominał człowieka, To 
było zmaltretowane zwierzę. Jego o- 
ęzy były obłąkane.

Następnie składa wyjaśnienia Leon 
Bogdanowicz,

Wyjaśnienia oskarżonych były przez 
nich podtrzymywane w ciągu całego 
przewodu.

Wyjaśnienia te nabrały swoistego wy­
razu w momencie, kiedy z ust prokura­
tora padło żądanie:

— Kary śmierci przez powieszenie.
Pewne światło na wyjaśnenia oskar­

żonych rzuca świadek Jan Jakubiak, je­
den z gońców, którzy rzekomo przeno­
sili odezwy i rozkazy Reginy Kapłanów 

ny‘Jan Jakubiak daje następujące wyja­
śnienia:

— Pozostawili mi do wyboru: albo 
stanę przed sądem, doraźnym,, albo jeśli 
poznam Kapłanównę, stanę przed sądem 
zwykłym .i jeszcze dostanę 250 zł.

Pada pytanie prokuratora:
— Czyście te 250 zł, dostali?
Z ławy obrony pada jednocześnie 

drugie pytanie:
— A czyście przed sądem doraźnym 

stanęli?
**
♦

Charakterystyczne zeznania składa 
starosta w Kobryniu p. Jan Plackowski. 
Jego zeznania są nacechowane głębo- 
kiem zrozumieniem powagi słowa śwład 
ka- Widział oskarżonych w czasie „ba­
dania" ich w Nowosiółkach. Czynili wrą 
Żenie... zmęczonych.

P, starosta Plackowski stwierdza, że 
nprzykład Kapłanówna była sprowadza 
na g posterunku policji do sędziego 
śledczego, a po zbadaniu przez sędziego 
śledczego była odprowadzona przez wy­
wiadowcę znowu do posterunku, a nie 
do więzienia.

Zeznania świadka p. Jerzego Budzyń­
skiego —- naczelnika wydziału bezpie­
czeństwa województwa 
pośrednio również potwierdzają 
nia oskarżonych, Badanie prowadzą wy­

li.

wiadowcy Kobus, Mazurkiewicz, Wie- 
zorek.
Adw. Teodor Dur acz zapytuje: dla­

czego pan dokonywał badania, jeśli na 
miejscu równocześnie urzędowali sę­
dziowie śledczy.

Na wniosek prokuratora, pytanie to 
zostaje uchylone.

Komisarz Antoni Bąk przyznaje, że 
ponieważ Kapłanówna nie udzieliła mu 
żadnego wyjaśnienia, wobec tego dalsze 
badanie przekazał wywiadowcy.

P. Budzyński przyznaje, iż policja do­
konywała zapisek z badania i zapiski te 
były podpisywane przez oskarżonych 
wbrew postanowieniu prawa fart. 257 
K. P. K.), że dochodzenie protokułowa-

ne przez policję jest dopuszczalne tylko 
wtedy, kiedy niema na miejscu sędziego 
śledczego.

Zeznania sędziego śledczego p. Alfon­
sa Szwedzińskiego zostały zakłócone 
następującym incydentem:

Świadek nie przypomina, ażeby który­
kolwiek z oskarżonych skarżył się, że 
go bito.

Pada jeszcze jedno pytanie obrony.
Świadek przybliża się do ławy obrony 

i mówi:
Cierpię na słuch.
Oto dosłowne wyjaśnienia oskarżo­

nych i podstawowego świadka oskarże­
nia.

Stanisław Niemyski-

Harmonja w wymiarze sprawiedliwości

zezna-

„Sanacja" zerwała z teorją Montes- 
kjusza podziału władz na niezależne od 
siebie władze: ustawodawczą, wykonaw­
czą i sądową, Dąży do jednej władzy 
państwowej, której różne fukneje wy­
konywane są przez zależne od niej róż­
ne jej organy. Idąc do tego celu dwu­
krotnie zniosła nieusuwalność sędziów, 
aby podporządkować wymiar sprawie­
dliwości tej jednej władzy państwowej.

Jednak nawet i sądy dzisiejsze nie- 
tyllko nie wtozurwają się w poglądy poli­
tyczne obecnych kierowników nawy 
państwowej, ale i przy teorji podziału 
władz z wymiaru sprawiedliwości czy­
nią oderwany od życia akademicki apa­
rat, nie przeniknięty żadną szerszą spo­
łeczną myślą przewodnią. Sądy poszcze­
gólną sprawę traktują w sposób zupeł­
nie oderwany i sądzą ją tak jakgdyby 
poza sprawą nic wogóle nie było.

Wydaje się, iż sądy, Idące wiernie po 
limji zapatrywań rządu w dziedzinie je­
go posunięć politycznych, odbić sobie 
chcą prawo do niezawisłości w dziedzi­
nie spraw z polityką nie mających nic 
wspólnego i przy sądzeniu tych spraw 
niezawisłość przeistaczają w indywidua­
lizm każdego sądu, posunięty tak dale­
ko, iż czasami staje się on zaprzecze­
niem celowości w wymiarze sprawie­
dliwości wogóle.

Myśl naszą zilustrujemy szeregiem au­
tentycznych przykładów. Toczy się W
tym samym sądzie, często w tym samym
wydziale, kilka zupełnie identycznych 
sprąw, różniących się tylko osobami 
stron, Część spraw rozpoznaję jeden 
sędzia i powództwa uwzględnia. Pozo­
stałe sprawy kilka dni później rozpo­
znaje w tym samym sądzie inny sędzia
— powiadomiony o pierwszych wyro­
kach — i w tych samych warunkach po­
wództwa oddala. Fakty takie zacho­
dzą nawet bardzo często i w Sądzie 
Najwyższym, nie mówiąc już o rozbież­
ności. istniejącej oo do niektórych za­
sadniczych tez między Sądem Najwyż­
szym a Najwyższym Trybunałem Admi­
nistracyjnym-

Ktoś rzekomo podrobił jednocześnie 
dwanaście weksli. Wytaczają mu spra­
wę względem jedenastu weksli- Sąd w 
składzie trzech sędziów z różnych przy­
czyn wydaje wyrok uniewinniający. Po 
roku wypływa sprawa dwunastego wek­
sla. Sąd w składzie jednego sędziego
— powiadomiony o pierwszym wyroku 

i w tych samych warunkach w obu
instancjach wbrew wnioskowi prokura­
tora wydaje wyrok skazujący. Ponadto 
następuie odmowa ułaskawienia.

Sąd grodzki skazuje kogoś na dwa 
miesiące więzienia. Oskarżyciel publicz-

rzę, Tacy ludzie nigdy nie zdobędą 
autorytetu.

A  oto nikt dzisiaj tyle nję krzyczy 
o autorytecie jak właśnie ci, co wszel 
ki autorylet zabijają, a na jego miej­
scu hodują słuialstwo i lokajstwo. 

Prawdziwy autorytet, to znaczy u-

znanie wolnych ludzi dla wolnego ęzło 
wieka, rozwijać się będzie tylko w 
społeczeństwie wolnem, w społeczeń 
stwie wyzwolonem z jarzma kapita­
lizmu i jego wykładników politycz­
nych w rodzaju faszyzmu.

ny iie  apeluje. Apeluje oskarżony. Sąd 
odwoławczy stwierdza, iż sprawa win­
na być rozpoznana w pierwszej instan­
cji przez Sąd Okręgowy, który tegoż o- 
skarżonego za ten sam czyn skazuje już 
na jeden rok więzienia, aczkolwiek o 
poprzednim wyroku był powiadomiony.

Sąd na posiedzeniu gospodarczem 
stwierdza, iż oskarżonemu grozi najwy­
żej pół roku więzienia i sprawę umarza 
na mocy amnestji. Oskarżony na za­
stosowanie -amnestji nie zgadza się. Ten 
sam sąd na posiedzeniu publłcznem za 
ten sam czyn przy braku jakichkolwiek 
nowych obciążających okoliczności, 
wbrew wnioskowi prokuratora, skazuje 
tego samego oskarżonego na jeden rok 
więzienia i jako środek zapobiegawczy 
stosuje areszt natychmiastowy.

Wskutek redakcyjnych niejasności no­
wej polskiej procedury cywilnej niektó­
re sądy uważają, iż w pewnej kategorii 
spraw o eksmisję niema apelacji. Po­
wstaje dyskusja. Minister sprawiedliwo­
ści okólnikiem wyjaśnia, że przepisy 
procedury faktycznie nie pozbawiają 
apelacji żadnej kategorji spraw o eks­
misję. A w dalszym ciągu są sądy, któ­
re apelacji w tych sprawach nie przyj­
mują.

Tych kilka przykładów zdaje się wy­
starczą zupełnie. Musimy wyjaśnić, że 
we wszystkich podanych przez nas wy­
padkach formalnie sądy postępowały 
zupełnie legalnie, Jednak miały obo­
wiązek wziąć pod uwagę już zapadłe 
wyroki a tymczasem zachowały się tak, 
jakgdyby działo się wszystko w semina- 
rjum naukowem uniwersytetu, a nie w 
żywym ©rganiźmie społecznym. Nieza­
wisłość sędziego w każdej sprawie nie 
może wszak iść tak daleko, aby osoby 
wymiarem sprawiedliwości zaintereso­
wane i ich otoczenie wychodziły z sal 
sądu najzupełniej zdezorientowane.

Wedle „sanacji" nletylko poszczegól­
ne władze winny być organami jednej 
władzy państwowej a nie działać „od 
sasa do łasa", ale i poszczególny organ 
tej władzy, w danym razie organ sądo­
wy, winien harmonijnie wykonywać 
swe zadaiie. Sądownictwo tylko wtedy 
będzie się cieszyło zaufaniem społe­
czeństwa, o ile w wymiarze sprawiedli­
wości nie będzie dysharmomji. Nietylko 
tpy, ale W pierwszym rzędzie obecny 
rząd właśnie winien dążyć do barmouji 
w wymiarze sprawiedliwości, wszakże 
wedle „sanacji" istotą racji bytu jej rzą­
du ma być właśnie zaprowadzenie w 
Państwie „ładu" i „harmonji , a więc i 
w działalności poszczególnych organów 
rządu, Tymczasem wbrew swej doktry­
nie konstytucyjnej rząd nie jest w zgo­
dzie sam z sobą, gdy w procedurze kar­
nej zezwala sądom po uchyleniu wyro­
ku przez Sąd Najwyższy do wydania W 
tej samej sprawie i przy tych samych 
okolicznościach nowego wyroku surow­
szego od już poprzednio wydanego, oba­
lając; tem samem zasadę harmonji w d®i® 
laniu władz wymiaru sprawiedliwości.

Jógef Litaue*.
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Kongres górników
W  dniach 16 i 17 września 1933 obradować bę­

dzie w Krakowie V kongres Centralnego Zw%zku 
Górników w Polsce. Do Krakowa zjadą się dele­
gaci górników węglowych, naftowych, kopalń 
kruszców, rud i salin, oraz sioli potasowych, zja­
dą się w niesłychanie ciężkiej dla proletarjatu 
górniczego sytuacji gospodarczej i politycznej 
kraju. Dawniej kongresy nasze miały charakter 
do pewnego stopnia raczej formalny. Kongresy ite 
oceniały pracę przeszłości, wytyczały plany po­
stępowania na przyszłość, stawiając żądania re­
form społecznych, oraz wybierając nowe kierow­
nictwo Związku- Obecnie, w chwili załamania 
się gospodarki kapitalistycznej, szalonego kryzy- 
su i bezbrzeżnej nędzy ma® górniczych, Kongres 
Centralnego Związku Górników będzie miał do 
spełnienia, obok tych normalnych zadań, przede- 
wszystkiem ustalenie metod wałki o zasadnicze 
cele o przebudowę samych podstaw dotychczas 
kapitalistycznej gospodarki. Każdy delegat na 
Kongres zdaje sobie już dzisiaj sprawę z tego, że 
wszelkie wysiłki w  kierunku ratowania mas gór­
niczych przed głodem, a przemysłu górniczego 
przed klęską i ruiną, nie dadzą się przeprowadzić 
w ramach gospodarki kapitalistycznej, bez zasad­
niczych zmian, sięgających głęboko w  podstawy 
samego ustroju.

To też radząc nad codziennemi troskami prole­
tarjatu górniczego, jego codziennemi potrzebami, 
Kongres będzie musiał mieć ciągle na uwadze to 
wielkie zasadnicze zadanie, jakie stoi przed kla­
są robotniczą, a przedewszystkiem najliczniejszą 
jej częścią, proletarjatem górniczym, a mianowi­
cie: ohmyśleć nietylko sposoby waiM z samym 
ustrojem kapitalistycznym, sfeasŁsemi skutkami 
jego gospodarki, ale jednocześnie; jak zorganizo­
wać proletariat górniczy w JEDNĄ W IELKĄ 
ARMJĘ, w Centralnym Związku Górników, anmję 
jednolitą ideowo i organizacyjnie, kiórafcy mogła 
dokonać tych wielkich zadań, jakie w chwili o- 
becnej stoją przed proletarjatem górniczym i ca­
łą klasą robotniczą. Ten wielki cel musi górować 
w  umysłach delegatów Kongresu ponad wszyst- 
kierni innemi.

Dzisiejsze położenie proletarjatu górniczego 
jest straszne, ale nie beznadziejne albowiem kla­
sowy ruch socjalistyczny wskazuje jasno drogi 
wyjścia z obecnej klęski gospodarczej i nędzy 
mas robotniczych, cel ten jest nietylko realny i 
możliwy, ale też może być szybko urzeczywistnio­
ny pod warunkiem, że uda nam się zjednoczyć 
około tego celu wszystkie siły, jiakiemi klasa ro­
botnicza rozporządza.

Ustrój kapitalistyczny stał się w tej chwili już 
tylko ustrojem ogólnego rozkładu i zniszczenia. 
Przestał spełniać te podstawowe zadania, bez 
których spełnienia żaden ustrój gospodarczy u- 
trzymać się nie da, a mianowicie nie może on 
już zapewnić ludziom nietylko pracy i chleba, 
ale nawet minimalnych warunków bytu. Jeżeli 
ustrój ten jeszcze się trzyma przy pomocy gwałtu 
i teroru to nie świadczy to  wcale ani o jego zdro­
wiu, ani sile wewnętrznej. Trzyma się tylko dla­
tego, że klasa robotnicza jest rozbita i niezdolna 
do jednolitego i zdecydowanego czynu, do ode­
brania władzy kapitalistycznym barbarzyńcom 
i tyranom.

Kongres Centralnego Związku Górników musi, 
przez swoje obrady, stać się przełomowym momen 
tęm w życiu całego proletarjatu górniczego. Mu­
si on określić jasno cel walki, ustalić metody pra­
cy _ organizacyjnej dla wszystkich członków 
Związku, zmobilizować około tego celu wszyst­
kich górników. Delegaci kongresu muszą być o- 
żywieni duchem ambicji, aby Centralny Związek 
Górników stał się w  prołetarjacie górniczym 
wsżystkich gałęzi górnictwa, jedynym, który bę-

Likwidacja bieda-szybów 
w Jaworznie

Organa techniczne Gwarectwa Jaworznickiego 
zlikwidowały w \2 bm. 36 bieda-szybów, któ­
re powstały w pobliżu jaworznickich kopalni wę­
gła. Ogółem na terenie Jaworzna bezrobotni gór­
nicy wykopali ponad 80 bieda-szybów. Dawały o- 
ne pracę i za™bek paruset robotnikom. Obecnie 
po zasypaniu 36 bieda-szybów utraciło pracę 150 
górników. Wskutek interwencji chrzanowskiego 
starosty powiatowego robotnicy ze zlikwidowa­
nych bieda-szybów otrzymali pracę w kamienioło­
mach Gwarectwa Jaworznickiego, dostarczają­
cych kamienia do budowy kolei Szczakowa—Bu­
kowno. Dzięki temu, że robotnicy z zasypywanych 
bieda-szybów otrzymali pracę, likwidacja 36 bie- 
da-szybów odbyła się spokojnie.

dzie wskazywał drogi, prowadził proletarjat gór­
niczy do walki i do zwycięstwa!

W  głębokiem przekonaniu, że kongres będzie 
wyrazicielem tęsknot i nadziei, pragnień i dążeń 
ogółu górników w Polsce, że ustali właściwe dro­
gi na. przyszłość i przybliży Masę robotniczą do 
upragnionego celu; pokonania kapitalizmu i zwy­
cięstwa socjalizmu, witamy delegatów i gości w 
starych murach Krakowa, kolebce ruchu socjali­
stycznego. Jan Stańczy k.

— o o o  —

V KONGRESOWI CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
GÓRNIKÓW W POLSCE

Piąty z rzędu zjazd Centralnego Związku Gór­
ników w Poisce, zwołany do Krakowa na 16 i 17 
września kr.., obradować będzie we własnym do­
mu tegoż Związku wl Krakowie przy alei Z, Kra­
sińskiego 16. Pierwszy kongres tego Związku 
odbył się w dniach 21, 22 i 23 września; 191j> ro­
ku w Cieszynie na Śląsku Cieszyńskim. Następne 
kongresy odbywały się w Krakowie.

Kongres każdego związkiu ma doniosłe znacze­
nie, gdyż zarząd składa przed najwyższem siwo- 
jem ciałem sprawozdania ze swoich prac, walk 
udanych i nieudanych, akcyj, jakie przeprowa­
dzał liub przeprowadzać zamierzał itd. Jeżeli jed­
nakże weźmiemy pod uwagę, że od odbycia 
pierwszego kongresu CiZG do dni dzisiejszych u- 
płynęło 14 lat, jeżeli zbadamy tę 14-łetoiią prze­
szłość i sytuację, w jakiej ten związek musiał 
pracować i wałczyć w obronie swego istnienia, 
jafcoteż możności bronienia praw robotniczych 
W górnictwie, to bezsprzecznie przyznać należy, 
że GZG wykonał olbrzymią pracę i zdobył dla 
górnictwa polskiego, jak na nasze warunki, bar­
dzo dużo, a przecież jeszcze nie tyle, iłe potrzeba 
i ile GZG zdobyć pragnie.

V kongres GZG zbiera się na obrady w chwili 
bardzo poważnej dla całej klasy robotniczej, a dla 
górnictwa w szczególności. Obecny kryzys, wy­
pływający z przestarzałego ustroju kapitalistycz­
nego oraz z nieudolnej polityki gospodarczej, do­
prowadził do tego stanu rzeczy, że przeszło 50 
procent polskiego górnictwa zredukowano z pra­
cy, a z  wielu świadczeń górniczych pozostały 
resztki i to tylko tam, gdzie robotnicy, świadomi 
i solidarni, uratowali je za pośrednictwem GZG.

GZG to prawdziwa i potężna klasowa organi­
zacja polskiego górnictwa. Nietylko dlatego, że 
jst najliczniejszą organizacją górników, liczniej­
szą od różnego rodzaju ugrupowań, żerujących 
jeszcze wśród górników, ale i dlatego, że GZG jest 
•tworem własnej inicjatywy górników tak w swo- 
jem powstaniu jak i w całej swej pracy i walce.

Do wszystkich uczestników kongresu apeluję, 
ażeby w obradach jaknajdokładniej oceniali o- 
becną bardzo ciężką sytuację w górnictwie i do­
ceniali fakt, że w zmianie tej sytuacji na lepsze 
górnicy całej Polski za pośrednictwem GZG mu­
szą odegrać spadającą na górnictwo bardzo Waż­
ną rolę.

Na Górnym Śląsku wali się nieudolny „Zespół 
Pracy".

Niech mi będzie wolno powitać wszystkich u- 
czestników kongresu GZG z całej Polski i z za­
granicy, oraz złożyć kongresowi życzenie jaknąj- 
pomyślniiejszych wyników obrad na pożytek dla 
całej klasy robotniczej, a dla polskiego górnic­
twa w szczególności.

Niech żyje GZG! Niech żyje socjalizm!
Jan Papuga.

Strajki górników
STRAJK W  STYRJI

Strajk w styryjskim okręgu węglowym (rozsze­
rzył się na szyby w  Seegraben i Fohnsdorf. Gór­
nicy od pięciu dni nie opuszczają kopalń. Zdarzy­
ło się już trzydzieści wypadków zachorowań, a 
lekarz oświadczył, że wszystkim, im zagraża nie- 
bezpieczeństwo infekcji, żony górników oblegają 
budynki zarządu, domagając się pomyślnego za­
łatwienia żądań górników. Zdarzyły się wypadki, 
że kobiety przyniesione niemowlęta kładły na sto­
łach biura zarządu, żądając zaopiekowania się nie­
mi. W  Fohnsdorf dyrekcja poleciła wyłączyć świia 
tło elektryczne i zabroniła dostarczania robotni­
kom środków żywności, jakoteż wody, natomiast 
w Seegraiben pozwolono dostarczać wody i żywno­
ści, tj. wyłącznie w  postaci chleba i, słoniny. Ro­
botnicy zwrócili się do rządu z prośbą o wkrocze­
nie. Strajkuje 5 tysięcy górników. Kopalnie natę­
ża da  Towarzystwa „Alpine Montan-Gesęllscłiaft".

KRW AW Y STRAJK W  BOŚNI
W  kopalni węgla w Tubreoie (w  pobliżu Traw­

nika w Bośni) wybuchł strajk. Pomiędzy strajku-, 
jącymi a żandarmerją doszło do krwawych starć. 
Górnicy, którzy ogłosili strajk z  powiodu obniżenia 
ich zarobków o 20 procent, starali się przeszko­
dzić łamistrajkom w zjeździe do szybu. Wezwana 
na pomoc żandarmerja, pod kierownictwem sta­
rosty, została obrzucona kamieniami. Wreszcie 
żandairmerja zrobiła użytek z broni palnej, a od 
kul odniosło trzech robotników ciężkie rany, tak, 
że musiano' ich przewieźć do szpitala.

STRAJK W  AMERYCE
W  Nowym Jorku odbyły isię olbrzymie pochody 

propagandowe za odbudową gospodarczą państwa. 
Uroczystości rozpoczęły się o godzinie 13*30, a za­
kończyły się o godzinie 20. Na trybunie honoro­
wej, Wzniesionej naprzeciw bibljoteki miejskiej, 
zajęli miejsca: żona Roosevelta, Johnson i guber­
natorowie stanu nowojorskiego, Nowego Jersey. »  
Connecticut. W  pochodzie wzięła udział armja, 
marynarka, liczne związki, dzieci szkolne, urzęd­
nicy prywatni, miejscy i państwowi, łącznie prze­
szło 250 tysięcy łudzi z 200 orkiestrami Nad m ia-; 
slem krążyło 80 samolotów. Sklepy i giełdy były] 
zamknięte. Na maszcie przed ratuszem komun iści 
(wywiesili czerwoną chorągiew, którą jednak na-1 
tychmiast policja zdjęła.

Podczas kiedy przez ulice Nowego Jorku prze­
ciągają radosne pochody, w rozmaitych częściach 
Ameryki wybuchają Coraz liczniejsze strajki. — 
W  Zagłębiu węglowem w  stanie Pennsylwanja 10 
tysięcy górników rozpoczęło strajk. W  islamie New 
Jersey przerwano pracę w  62 fabrykach tekstyl­
nych. Strajk objął 30 tysięcy robotników. W  Fi, 
ladeMji rozpoczęło strajk 20 tysięcy górników. — 
Dalszych 30 tysięcy solidaryzuje się ze strajkują­
cymi i  postanowiło również rozpocząć strajk. Do­
tychczas ogólna liczba strajkujących przekracza.; 
100 tysięcy, a prawdopodobnie strajki rozszerzą 
się na wszystkie stany.

W  Peninsyliwianji iw 'trzech kopalniach, objętych 
strajkiem, policja napadła na patrole strajkowe i  
zraniła sześciu górników strzałami rewoiwerowe- 
mi, a dwudziestu pobiła pałkami gumowemi.
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P o d  p r ę g ie r z !
PRUSCY LEKARZE ŻĄDAJĄ (CHŁOSTY 

I PRĘGIERZA

W  ostatnich dniach odbył się w Bad Pyrmont 
pierwszy za rządów Hitlera zjazd pierwszego 
związku łekarzy-urzędników (instytucja obejmu­
jąca lekarzy sądowych, fizyków miejskich i wo- 
góle wszystkich lekarzy pozostających w stosun­
ku najmu pracy do państwa, krajów i gmin).

| Na tym zjeździe „lekarskim" referował nieja- 
| ki dr. Śchuett, który oświadczył co następuje:

„W  Niemczech powojennych popełniono błąd 
przyjmując decydujący wpływ warunków w  ja. 
kich człowiek żyje na to czy stanie się on zbrod­
niarzem czy człowiekiem; uczciwym. To stanowi­
sko musimy z gruntu odrzucić w naszych eks­
pertyzach i innej działalności zawodowej.

Jako urzędnicy, ale przedewszystkiem jako 
lekarze, ubolewamy nad tern, że państwo jest je­
szcze dziś zbyt łagodne wobec przestępców. Na- 
szern minimialnmi żądaniem jest natychmiasto­
we wprowadzenie kary chłosty, która w pew­
nych warunkach musii być dokonywana; publicz­
nie. Po drugie żądamy przywrócenia dobrego, sta­
rego obyczaju niemieckiego stawiania przestęp­
ców pod pręgierzem. Po trzecie utrzymywanie 
przestępców w więzieniach jest zbyt humanitar­
nie i  llilberałistyczne. Musimy stworzyć miejsca ze­
słania o odpowiednio twardych warunkach ży­
cia". : • : i - i  I ■ ■ ! ■! i " :  ' i

Zjazd hitlerowskich lekarzy przyjął wnioski 
dr. Sohuetta jednogłośnie.

Przyznać trzeba, że gdyby ci panowie dokto­
rzy zostali publicznie porządnie wyohłostam, 
wystawieni na 48 godzin pod pręgierzem, a potem 
zesłani do „miejsca zesłania o odpowiednio 
twardych warunkach życiowych", byłoby to bez­
warunkowo aktem bezstronnej sprawiedliwości.

Niewiadomo jeszcze czy do tego nie dojdzie, 
a jeśli ci kapłani zhitleryzowanego Eskulapa od­
czują kiedyś na własnej skórze triumf swoich 
„postulatów", to nie będzie w Niemczech żadnej 
„Ligi obrony praw człowieka", klóraby się za 
nimi ujęła. Choćby dlatego, że jej członkowie 
zostali w obozach koncentracyjnych na śmierć
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Święty duch SA-dyzmu
Pomimo wciąż napływających wiado­

mości o bestjalskiem znęcaniu się nad 
bezbronnymi więźniami w koszarach 
szturmówek, oraz w ofcozadh koncentra­
cyjnych, jest jeszcze wiciu ludzi niedo­
wierzających tym wstrząsającym wieś­
ciom. U wielu wśród tych niedowiarków 
wątpliwości nie pochodzą z nieufności, 
lecz z wyobrażenia o narodzie niemiec­
kim, któremu nie mogą przypisać tego 
rodzaju bestialskich skłonności.

Przecież Niemcy uchodziły za kraj 
praworządności i kultury i nawet w cza­
sach panowania jednostronnego i ten­
dencyjnego prawa za czasów monarchji 
nie słyszało się o znęcaniu się policji ltiib 
straży więziennej nad uwięzionymi. Że 
na posterunku pobito lub poszturchano 
aresztowanego — zdarzało się nietylko 
w Niemczech, lecz w wielu krajach i 
prasa robotnicza te rzeczy wszędzie 
piętnowała.

W Niemczech wszakże istniała pewna 
osobliwość — pruski militaryzm z jego 
podstawową zasadą zabijania wszelkie­
go samopoczucia, wszelkiego poczucia 
indywidualnego, dla osiągnięcia bez­
względnego posłuchu, Kadavergehorsam 
(trupia dyscyplin aj, jak to Niemcy nazy­
wają. Gdy już w żołnierzu zduszono 
wszelką indywidualność i w nagrodę za 
to awansowano go na podoficera, wpojo­
no w niego przeświadczenie o jego wyż­
szości nad każdym bez wyjątku cywilem.

W którym fo innym kraju mogłoby się 
zdarzyć, aby głowa państwa proklamo­
wała mundur wojskowy jako najdostoj­
niejszy ubiór? Gdzież poza Niemcami 
byłoby do pomyślenia doprowadzenie 
pojęcia „obrony koniecznej" honoru 
munduru do tego, że wojskowy mógł 
bezkarnie zabić cywila za to tylko, że 
obywatel ten nie jest dość czołobitny 
dla militaryzmu? Czy zdarzyło się kie­
dyś w jakim innym parlamencie, jak w 
niemieckim przedwojennym Reichstagu, 
aby minister wojny — w Niemczech za- 
wisze generał, gdy w Anglji i Francji 
przeważnie cywile — powtarzam, czy 
zdarzyło się, aby minister wojny podczas 
debaty, w odpowiedzi na różne „Zwi- 
sdhenrufy” , chwycił za gardę szabli, czy­

niąc gest, jakgdyby chciał rzucić się i po 
siekać swoich przeciwników, jak to u- 
czynił na trybunie generał von Heerin- 
gen, wołając: „Czy sądzicie, że w moich 
żyłach płynie błoto zamiast krwi?" 
Gdzież wreszcie, jeśli nie w Niemczech, 
mogłoby się zdarzyć, żeby zwierzchni 
wódz armji, zaprzysięgając rekrutów, 
powiedział im, że mają strzelać do ojca 
i do matki, jeżeli on im taki wycfa roz­
kaz?

W jaki sposób osiągnięto to bezwzglę­
dne posłuszeństwo w ówczesoem wycho­
waniu wojskowem? Na pytanie to znaj­
dziemy odpowiedź w niektórych prze­
mówieniach w parlamencie oraz w licz­
nych broszurach socjalistycznych oraz 
polskich, jakie w owych czasach się u- 
kazały.

Gdy rekruci w swojej bezradności nie 
wszystkie chwyty i podchody w' dosta­
tecznym stopniu opanowali i gdy wsku- 
teg tego cała kompanja miała karne ćwi­
czenia i „starsi szeregowcy", będący już 
drugi lub trzeci rok w służbie, nie mo­
gli przez to pójść na piwo lub do dziew­
cząt, zjawiał się sierżant Himmelstos i 
„starszym szeregowcom" coś na ucho 
szepnął. Oficerowie uśmiechali się i brzę 
cząc ostrogami, opuszczali gmach ko­
szar.

Wówczas, gdy w izbach rekruckich 
wszystko już było uśpione, zjawiał się 
w nocy „święty duch sadyzmu". Do ko­
szar wchodziło parę zamaskowanych, 
krzepkich postaci, zrywały z „winnych” 
rekrutów koce, odwracały ich tak, aby 
usta przylegały do poduszki, albo okrę­
cały im głowy kocami, a na obnażonego 
rekruta spadały razy, zadawane kijami, 
butami, a u marynarzy — linami. Trwa­
ło to tak długo, jak długo to się „świę­
temu duchowi sadyzmu" podobało. W 
razie potrzeby ten „święty duch" zja­
wiał się niepoprawnemu kandydatowi 
kilka razy i — o zmienność losu! — 
taki, który „wyczuł ducha świętego", 
po roku często stał się jego „zwiastu­
nem".

W parlamencie co pewien czas sły­
szano oświadczenia rządu, zapowiada­

jące walkę z temi nadużyciami, zniknę­
ły one jeduak dopiero wraz z armją 
cesarską, poczęśti zaś już wówczas, 
gdy po pewnym poważnym wypadku, 
żołnierze zaczęli nosić przy sobie ostre 
naboje..,

Ten to „święty duch" armji cesarskiej 
żyje nadal w brunatnej armji. Nic to, 
że zbiry Trzeciej Rzeszy są jeszcze zbyt 
młodzi, żeby sami mogli „wyczuć", a w 
następstwie stać się zwiastunami „świę 
tego ducha sadyzmu", ale wodzowie i in. 
struktorzy S. A. są rówieśnikami owe­
go „świętego ducha" przedwojennego, 
kaóry bardzo często nawiedzał żołnie­
rzy niemieckiej narodowości, a przede- 
wszystkiem żołnierzy ■ Polaków, służą- 
ocyh w armji cesarskiej.

Brunatna arinja jest zupełnie tak roz 
członkowama, ponumerowana i ćwiczo­
na, jak armja cesarska. Poczęta przy 
tolerancji demokracji niemieckiej, jest 
ona pod rządami spółki Hitler — Goe- 
ring — Rohm doskonalona do tego sto­
pnia, że dzisiaj Niemcy są jakgdyby w 
stanie permanentnej mobilizacji. Przy 
niedzieli np, są wszystkie podmiejskie 
drogi i szosy tak zapchane kolumnami 
wojskowych samochodów, że coraz wię­
cej cywilów rezygnuje z wycieczek nie­
dzielnych za miasto.

Temu prawemu dziedzictwu bru­
natnej armji odpowiada także zmar­
twychwstanie prusko - niemieckiego 
„świętego ducha sadyzmu". Wówczas 
objawiał się on tylko żołnierzom, obe­
cnie przeważnie objawia się cywilom, 
ale również tym szturmowcom, którzy 
okazują brak dyscypliny i posłuchu. 
Ten brak wyraża się w tem, że domaga 
ją się urzeczywistnienia społecznych o- 
bietnic, jakie im mówcy hitlerowscy po 
przyrzekali.

Cel zjawienia się „ducha świętego sa 
dyzmu" był wówczas i jest obecnie ten 
sam. Wówczas miał on przekształcić 
rekruta na bezwolne, posłuszne narzę­
dzie, obecnie, obok zemsty, której łak­
ną zboczeńcy patologiczni, dla nasyce­
nia swych zmysłów, ma on na celu prze 
obrażenie socjalistów w faszystów. Dla

Przepełnienie wiązień
w Hlflerji

W oświadczeniach swoich, podawa­
nych dla zagranicy, zapewnia Hitler, że 
obywatelowi niemieckiemu coraz lepiej 
się powodzi. W rzeczywistości wszakże 
władze niemieckie nigdy nie miały jesz­
cze tyle pracy z zamykaniem do wię­
zień tych rzekomo szczęśliwych i zado­
wolonych obywateli-

Gdy na początku faszystowskiego 
przewrotu w Niemczech świat wstrzą­
śnięty został aktami gwałtu i masowem 
więzieniem obywateli niemieckich, Hit­
ler usiłował uspokoić opinję zapewnie­
niem, że kroki te są niezbędne w okre­
sie wezbrania fali „rewolucyjnej". Na­
stępnie usiłował on wywołać zagranicą 
wrażenie, że nowy porządek rzeczy tak 
się umocnił, że można już popuścić cu­
gli-

Jest to wierutnem kłamstwem. Teror 
polityczny nie jest obecnie tak jawnie 
uprawiany, jak na początku przewrotu, 
ale zosta! on pogłębiony i obecnie, po 
wielu miesiącach, gdy Hitler uznał prze­
wrót za dokonany, liczba uwięzionych 
jest znacznie większa, aniżeli w miodo­
wym miesiącu „rewolucji". Zarówno 
więzienia, jak i obozy koncentracyjne są 
przepełnione do ostatniego miejsca. W 
areszcie przy berłińśkiem prezydjum po­
licji są wszystkie cele zajęte i aresztan- 
tów trzyma się w lokalach przeznaczo­
nych dla policjantów, gdzie spędzają dni 
i noce.

Wywołuje to niezadowolenie w po­
licji, która pracę swą, obecnie wyjątko­
wo ciężką, musi wykonywać w bardzo 
ciężkich warunkach i w lokalach nie- 
przewietrzanych.

To przepełnienie więzień i aresztów 
jest najlepszym dowodem „złagodzone­
go" kursu w hitlerowskich Niemczech.

niepoprawnych istnieje środek ostatecz 
ny — mord w najróżnorodniejszych po­
staciach.

Otto H.

LEOPOLD WELTEN.

Skończone role
(Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka")
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Napróżno dociekał tej nocy mm Stirt, 
niespokojnie kręcąc się w łożu, cizy ko­
cha żonę i ozy jest o nią zazdrosny. Na 
to pytanie mr. James nie umiał sobie 
odpowiedzieć. Nie dawała mu natomiast 
spokoju myśl, że żona mr, Jamesa Stirta, 
asia przemysłu odzieżowego i miljonera, 
darzy sympatją gołowąsego inżyniera — 
golca, zatrudnionego w jego fabryce.

Dzięki ofiarnej pomocy lokaja Ralfa, 
w ciągu kilkunastu następnych dni, mr. 
James zebrał niezbite dowody wiaro- 
łomstwa żony, uroczej mrs. Betty. O 
zdradzie mrs. Betty świadczyły dwa li­
sty, podpisane zdrobniałem imieniem 
inżyniera Borna, oraz cały szereg roz­
mów telefonicznych, dokładnie odnoto­
wanych przez Ralfa, zaczajonego za 
drzwiami sypialni.

Dnia 21 kwietnia (gwoli zachowania 
prawdy konieczna jest ścisła chronolo­
gia) przed południem, gdy mrs. Betty 
mierzyła nowy peniuar, mr. James spy­
tał z nieukrywaną ironją:

— Kto to jest „kochający, wierny 
Bobby", co?

Mrs. Betty niespokojnie zaszeleściła 
jedwabiem peniuaru i odparła:

— Nie wiem.
— Ale ja wiem! — Mr. Stirt z po­

gardą odwrócił się i opuścił sypialnię...
W tej samej chwili inżynier Bora i

tkacz Henry Walter badali wydajność 
nowej maszyny, sprowadzonej z Cinci- 
nati. Tkacz Henry Walter od czterech 
godzin nieustannie schylał się i prosto­
wał, a za każdym razem maszyna wcfała 
niała płat khaki określonego rozmiaru 
i wyrzucała oddzielnie dwie bufiaste no­
gawki żołnierskich spodni. Inżynier za­
pisywał ilość sztuk i ledwo mógł nadą­
żyć ręką i ołówkiem za biegiem maszy­
ny. Tkacz Henry Walter schylał się i 
prostował, schylał się i prostował; mu­
siał się niem-ail rozdwajać, gdyż dolny 
wylot maszyny (model HS. 14) wymagał 
obsługi drugiego człowieka.

Wieczorem żona Henry Waltera sma­
rowała spirytusem zbolały kręgosłup 
męża i słuchała jego skarg. Rzeczywiście 
od pewnego czasu fabryka zamieniła się 
w istne piekło. Dyrekcja wyciskała z 
ludzii ostatnie soki, aby móc sprostać 
zapotrzebowaniu. Mężna armja amery­
kańska walczyła przecież na europej­
skim froncie i musiała być odpowiednio 
wyekwipowana...

W nocy, leżąc w okopach, Jerry Bush 
stwierdził ze zgrozą, że jego zielony 
mundur sczerniał w błocie i zesztyw­
niał, niby gipsowa powłoka. Była to 
najwidoczniej wina materjału, który ra­
zem z błotem tworzył substancję, dos­
konale nadającą się do żelowania obu-

nej —1 miał jeszcze tyle przy­
tomności umysłu, aby zrozumieć, 
że winy nie ponosi materiał — rzecz 
martwa, ale fabrykant. Potem Jerry 
nie mógł już o nożem myśleć, albowiem 
zdradliwą ciszę rozdarł huk, któremu 
natychmiast odpowiedziała nieprzerwa­
na salwa karabinu maszynowego. Jerry 
skulił się w okopie, przycisnął karabin 
i — jak większość żołnierzy — z rezy­
gnacją oczekiwał śmierci.

Tej samej nocy w New Yorku, w naj- 
zgiełkliwsizem mieście świata, tkacz 
Henry Walter jęczał przez sen; śniło mu 
się, że maszyna przewleka go przez try­
by, a potem rzuca na stalowy blat dru­
giej maszyny, która nożem introligator­
skim przefcrawa mu kręgosłup. Również 
tej nocy mr. James Stirt po raz pierw­
szy od dwóch tygodni zasnął spokojnie 
„snem sprawiedliwych", urocza zaś mrs, 
Betty nie mogła zmrużyć oka, gdyż u- 
kochany jej, młody inżynier Bora, z nie­
wiadomych przyczyn nie przyszedł na 
umówione spotkanie.

Cały tydzień mrs. Betty, pełna złych 
przeczuć bezskutecznie szukała ukocha­
nego swojego, inżyniera Borna- Dopiero 
ósmego dnia po jego zniknięciu otrzy­
mała krótki, chaotycznie napisany li­
ścik:

„Mąż twój oskarżył mię o sabotaż 
i tropi mnie, jak psa. Nie mogę nigdzie 
dostać pracy... Ty wiesz, że jestem 
niewinny. Zresztą— może także nie 
wierzysz,,. Przeklinam chwilę, w któ­
rej zbliżyłem się do żony święte*'- 
bramina —1 miljonera Stirta! Jemu 
wszystko walno-

List urywał się w połowie zdania i 
nie był podpisany, ale mrs, Betty sama 
dopowiedziała sobie dalszy ciąg tekstu 
i, nie tracąc chwili czasu, pojechała do 
fabryki męża.

W jasnym, przestronnym gabinecie 
mr. Jamesa mrs. Betty nadaremnie sto­
sowała wszelkie sposoby, zmierzające 
do uratowania ukochanego. Gdy nie 
pomogły groźby, mrs. Betty błagała mę­
ża przez łzy:

— Dostałeś pieniądze— fabrykę... Ja 
nie tfhcę nic.,, Trochę swobody.,. A je­
mu nie niszcz karjery...

— Dostałem również ciebie — prze­
rwał energicznie mr Stirt — i dlatego 
musisz należeć tylko do mnie, Rozu­
miesz?

— Nigdy!!! — zawołała mrs. Betty i 
zdenerwowana wybiegła z gabinetu mę­
ża.

Popołudniu mr. James Stirt osobiśc e 
odebrał telefon. Wzburzony głos dono­
sił mu, że z East River wyłowiono zwło 
ki jego żony,.. Ręka mr. Jamesa za­
drżała; druga dłoń zakreśliła w powie­
trzu niezdecydowany ruch...

Wieczorem Stirt telefonował do „kró­
la prasowego" mr. Langhouse‘a:

— Mr. Łauughouse? Tak. Stirt. Tak, 
mr. Langhouse, stało się nieszczęście; 
pan Wie... oczywiście. Otóż proszę za­
pamiętać — mr. Langhouse — że mrs. 
Betty umarła na hiszpankę. Uważa pan 
Na hiszpankę. Niech pan napisze, mr- 
Langhouse, zgasła po długich i ciężkich 
cierpieniach. Po długich., i ciężkich'., 
cierpieniach—

(D. c. n.).
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\a wschodzie
Gdy minister spraw wojskowych ,p. Józef Pił­

sudski przebywał w Pikiliszkach, kilka razy od- 
^iedżił go tam i spotykali się w Wilnie minister 
spraw zagrań, p. Beck. Nie resortowe więc spra­
ny p. ministra spraw wojskowych omawiano na 
tych spotkaniach, ileże p. Beck — mimo że pod­
pułkownik — niema z niemi noc wspólnego.

Olbeonie p. minister spraw wojskowych bawi 
U a drugim końcu Polski, na najbardziej xxa po­
łudnie wysuniętej placówce: w Zaleszczykach. 
| znowu donoszę., że jedzie tam p. Beck dila — 
jak wyraźnie dodają — omówienia szeregu ak­
tualnych spraw z dziedziny polityki zagranicz­
nej.

Byłoby całkiem zbyteczną rzeczą zadać pyta­
nie, co właściwie minister spraw wojskowych ma 
Wspólnego z  polityką zagraniczną. To jest jed-

Minosterstwo skarbu upoważniło urzędy skarbo­
we do umorzenia we własnym zakresie działania 
Zaległości podatkowych, nieściągalnych wskutek 
Wyjazdu płatnika w niewiadomym kierunku i 
braku majątku, na którym możnaby zale-głości te 
zabezpieczyć. , | r 1 | .1 j

Do umarzania z tego .tytułu zakwalifikowane zo­
stały zaległości, powstałe do dnia 31 grudtnia 1960

„PZL 19“ , na którym lecieli na Syberję podpuł­
kownik Filipowicz i kapitan Lewoiniewiskd, stoją
w sprzeczności z poprzedniemu komiuin-iikałami.

W  pierwszej depeszy PATa czytaliśmy: „Dyre­
ktor Filipowibz dOzinał przy skoku ze spadochro­
nem ogólnego wstrząsu". — A  więc wyskoczył w 
chwili katastrofy, ratując się przy pomocy spado­
chronu.

Według komunikatu sowieckiej agencji Tass, na 
miejscu katastrofy znaleziono ciało kapitana Le- 
iWońiewskiego „nakryte rozwiniętym spadochro­
nem", natomiast podpułkownik Filipowicz, „któ­
ry pozostał w kabinie, doznał obrażeń głowy, twa­
rzy -id!.“ . Wynika więc z powyższego, że kapitan 
Lewoniewski wyskoczy! z samolotu, czy też został 
z  kabiny wyrzucony uderzeniem wichru, nato­
miast ppłk. Filipowicz albo nie mógł wyskoczyć, 
nie mając spadochronu, albo nie chciał, czy też 
nie zdążył.

Ptrzeciwko przyjęciu hipotezy, że kapitan Lewo- 
niewiski wyskoczył z samolotu, przemawia prze­
pis etyki lotniczej, zakazujący pilotowi w momen­
cie groźnym ratowania się skokiem przy pomocy 
spadochronu, jeśli w kabinie znajduje się jeszcze 
jeden człowiek. Wśród koiegów-lofnifców panuje

Odkąd stary Hindenburg, cesarski feldmarsza­
łek, jest prezydentem republiki niemieckiej, cała 
polityka wewnętrzna obraca się około sprawy po­
mocy dla Prus wschodnich. Rząd Briininga, któ­
ry wiernie służył Hindenburgowi, został usunię­
ty, ponieważ stairy von Oldenburg wmówił Hiin- 
denburgowi, że Rriinłng chce zrobić „bolszewicki 
eksperyment" tj. wywłaszczyć junkrów. Gabinet 
gen. Schleiehera został usunięty,, ponieważ pró­
bował ogłosić tajemnice olbrzymiej korupcji przy 
rozdzielaniu zapomóg i pożyczek junkrom. Obec­
nie cisami junkrzy nalegają na Hindenburga, aby 
usunął hitlerowskiego ministra rolnictwa dla 
Prus i w jednej osobie ministra wyżywienia dla 
Rzeszy Darre.

W kołach małych rolników otwarcie mówią, 
że „starzec z  Neudeck" tj. Hindephiuirg stał się nie­
bezpieczeństwem dla ojczyzny, ponieważ coraz 
wyraźniej jest marjonetką w rękach junkrów, 
działających przeciw interesom małych rolni­
ków. Ci ostatni idą jeszcze dalej, nazywając Hin­
denburga „u i eh ezpicczeństwem niairudlowem", po­
nieważ za podszeptem jiunkrów każdą choćby 
najmniejszą reformę rolną uważa za — bolsze- 
Wizm.

Stanowisko Hindenburga wynika z jego przy­
należności do kliki junkierskiej. Klika ta trak­
tuje każdą próbę zmiany stosunków posiadania 
W prowincjach na wschód od Laby jako zamach 
nietylko na stan posiadania ale i na wpływy po­
lityczne junkrów. Klika ta wie, że cała siła jiuti- 
króąr leży w ich olbrzymich posiadłościach, skąd

1 na p o łu d n iu
mak nasz „ustrój" wedle praktyki pomajowej, 
wynikający ze specyficznego położenia, wedle 
którego każdy rząd jest „rządem marszałka Pił­
sudskiego" bez względu na to, kto stoi nominal­
nie na jego czele.

Cóż to za ważne sprawy, dla których p. Beck 
odbywa itak daleką podróż? Wedle panującej 0- 
pinji chodzi teraz o politykę połsko-sowdecko- 
rumuńską, jak w Pikiliszkach chodziło o polity­
kę polsko-gdańską. Z ostatniej wynikła wizyta j 
prezydenta senatu gdańskiego w Warszawie, 
z pierwszej ma wyniknąć wizyta ministra Pił­
sudskiego w Moskwie — takie przynajmniej krą­
żą pogłoski. Dla tok boskiego widowiska, jakiem 
byłoby spotkanie p. Józefa Piłsudskiego z p. Jó­
zefem Stalinem, warto zaryzykować trudy po­
dróży do Zaleszczyk.

roku i wynoszące na rzecz skarbu państwa 500 zł. 
od poszczególnego płatnika. Urzędy skarbowe prze 
prowadzić mają przed umorzeniem dwukrotne po­
szukiwania adresu i majątku takich płatników na 
terenie danego okręgu podatkowego celem fakty­
cznego stwierdzenia nieściągalnośc-i-.

Relacje z wyników tych poszukiwań mają być 
dołączane do odnośnych aktów egzekucyjnych.

opin-ja, że kapitan Lewoniewski nie wyskoczył.
Przypuszczenie, że kapitan Lewoniewski został 

wyrzucony uderzeniem wichru, jest również pro­
blematyczne. Drzwi kabiny samolotu są herme­
tycznie zamknięte, a zamki są silne. Pilot mógłby 
wylecieć, gdyby pękła ścianka kabiny. Tymcza­
sem, według opinji komisji, która badała przy­
czyny katastrofy, kabina nie uległa uszkodzeniu.

Ocalały w katastrofie podpułkownik Filipowicz 
został zbadany w  szpitalu w miasteczku Jagrino 
przez prof. Wolkowa, który orzekł, że „nic nie 
grozi zdrowiu lotnika" — jale głosi komunikat. — 
Lecz jednocześnie czytamy w  komunikacie, — że 
,,-dyr. Filipowicz doznał silnego rozstroju nerwo­
wego", a gdy sekretarz poselstwa polskiego w Mo­
skwie, p. Zabiel,ło, pragnął go zabrać do Moskwy, 
dyr. Filipowicz oświadczył, że .pragnie wstrzy­
mać się z podróżą do Moskwy na 5—6 dni, przez 
który to okres pozostanie w szpitalu w Jagrinie".

Jak widać z tego, przyczynę katastrofy, w któ­
rej ziginął nie ten, kito runął na ziemię z samolo­
tem, lecz pilot, który wyskoczył z niego przy uży­
ciu spadochronu i spadochron rozwiną! się, ota­
cza dotąd tajemnica. Powinna być ona wyjaśnio­
na. Wszak żyje klasyczny świadek.

— o 0 0  —

wywierajn wpływ na całą okolicę, zajmując 
przytem wpływowe stanowiska w sądownictwie, 
administracji i Reichswehrze. Z  chwilą odebra­
nia im własności ziemskiej tracą też wpływy po­
lityczne.

Minister Darre nie jest wcale przeciwnikiem 
wielkiej własności, ale jako minister „rewolucji 
narodowej" nie może dopuścić do tego, aby stan 
rzeczy w prowincjach wschodnich pozostał nie­
zmieniony. Jego program obejmuje skromną par­
celację części wielkich posiadłości między * chło­
pów — ogółem chce wywłaszczyć 1%  posiadłości 
junkierskich naturalnie za wynagrodzeniem i na 
tych parcelach osiedlić chłopów oraz robotników 
z Niemiec zachodnich dla wywołania efektu, że 
bezrobocie spadło. Hitlerowi, jak wiadomo-, bar­
dzo zależy na tem, aby świat myślał, że jego 
„walka" z bezrobociem odnosi skutek i dlatego 
chciałby wysiać robotników z Naidirenji do Brus 
wschodnich i Meklemburga — rejestry bezrobot­
nych wskutek tego zmniejszą się.

Wobec oporu junkrów nawet przeciw ta-k nie­
winnemu uszczuplaniu ich dóbr Darre zagroził, 
że zmieni wykonywanie ustawy o pomocy d-la 
kresów wschodnich, czyli że junkroim dia mniej 
pieniędzy z funduszów państwowych. Junkrzy 
polecieli ze skargą do Hindenburga, -który ze -swej 
strony zaatakował Hitlera a na znak swego nie­
zadowolenia odmawia powrotu do Berlina, sie­
dząc mimo spóźnionej pory w Neudeck.

Wobec tego gniewu Hindenburga Hitler zwle­
ka ze swemi zarządzeniami. Zwolennicy -tej

skromnej reformy rolnej usiłują skłonić Hitlera, 
aby otwarcie paparł Darrego. Na to Hitler nie 
mioże się odważyć, ponieważ wiie, że za Hindęn- 
burgiem i junkrami stoi Reichswehra, z którą 
zapomocą siwych batołj-onów szturmowych prze­
cież walczyć nie może. Narazie oszukanymi są 
chłopi i stąd właśnie rośnie dla Hitlera -najwięk­
sze niebezpieczeństwo.

USIY Z KMJU
żywiec, 14 września. 

LUDNOŚĆ PARAFJI ŻYWIECKIEJ ODMAWIA 
PŁACENIA ŚWIĘTOPIETRZA 

KSIĄDZ BOGUSZEWSKI ROZW IĄZAŁ 
OPOZYCYJNE BRACTWA RÓŻAŃCOWE

W  -żywieckiej para-fji jest ksiądz patron Bo­
guszewski, który opiekuje się bractwem różańoo- 
wem. — Do parafji tej należy około 10 wiosek 
oprócz Żywca i Zahłocia.

W  związku z kryzysem wierni, należący do -te­
go bractwa, zastosowali wobec -swojego patrona 
opozycję. — Broń Boże, nie -rewolucyjną, lecz 
pieniężną. Powiadają:

— Bieda, nie możemy płacić, bo nie mamy na 
sól. Modlimy się, ile możemy, lecz kryzys trwa 
nadal z niesłabnącą siłą.

Ksiądz począł tłumaczyć swoim wiernym, że 
modły bez ofiary -są na ni-c i  że za darmo mo­
dlitwa nic nie znaczy. — Pragnął ofiary nawet 
przymusowo ś-ciągnąć. — Parafj-anie -sprzeciwili 
się temu, przypominając słowa zapisane w ewa-n- 
gielji św. Mateusza.: „Nie miejcie złota ani sre­
bra w trzosach waszych", j-akoteż słowa św. Pio­
tra: „Paście trzodę Bożą, która jest między wa- 
mu .

Ksiądz Boguszewski jednak był innego zdania, 
-niż parafjanie cytujący ewangielję.

Oto klsiąd-z bractwa te, które odmówiły opłat 
pieniężnych, rozwiązał -i zakłada nowe już z ta­
kich wiernych, którzy zgadzają się na opłatę 
modlitwy.

-Storo sanacja rozwiązuje stowarzyszenia i or­
ganizacje dywersyjne, dlaczcgoby kler nie mógł 
rozwiązywać swioich bractw różańcowych?...

Tylko, że ludność żywieckiej parafji pojąć nie 
może, dlaczego to modlitwa bez pieniędzy jest 
nieważna.

Z kraju i ze świata
—o—

ILE JEST W  POLSCE TRAMWAJÓW. W  ro­
ku 1962 długość eksploatowanych Mnij -tramwajo­
wych wynosiła w Polsce 265 kilometrów, podczas 
gdy w roku 1928 długość ta wynosiła 239‘5 kilo­
metrów. W  całej Polsce kursowało- w roku ubie­
głym 1748 wozów tramwajowych. W  stosunku do 
stanu w roku 1928, rok ubiegły wykazuje na li­
ii jach wzrost o 248 wozów. Jeżeli przejrzymy sta­
tystyki przewozu pasażerów na -linjaeh tramwa­
jowych, skonstatować musimy stały spadek fre­
kwencji. I tok w roku 1928 tramwaje całej Polski 
przewiozły 468 rni-łj. pasażerów, w  1928 r. 465, 
w 1930 r. 441, w 1931 r. 404, a w roku ubiegłym 
348 miljonów -ludzi korzystało z usług tramwa­
jów. Ten stoły i znaczny spadek należy przede- 
wszystkiem przypisać zbyt wysokim opłatom za 
przejazd oraz ogólnemu zubożeniu,

TAJEMNICZY OSOBNIK OBLEWA KWASEM 
SOLNYM UBRANIA. W  końcu uh. roku i wi 
pierwszych miesiącach br. w Katowicach i Kró­
lewskiej Hucie jakiś nieuchwytny osobnik oble­
wał paniom wykwintnie ubranym futra i płaszcze 
-kwasem solnym. Dopiero 12 bm. w  Królewskiej 
Hucie udało się ująć sprawcę tych wybryków. 
Gdy osobnik ów przystąpił o-d jednej z pań prze­
chodzących ulicą i oblał jej kwasem solnym 
płaszcz jedwabny, schwytano go i oddano w  ręce 
policji. Jest to Maksymiljan Nies-trój, zamieszka­
ły w Królewskiej Hucie. Jest on prawdopodobnie 
sprawcą wszystkich dotychczasowych wypadków 
niszczenia ubrań, przez co naraził wiele osób -na 
duże straty.

OJCIEC PORW AŁ CÓRKĘ Z MAJĄTKU SWE­
GO TEŚCIA. Sensację wywołało porwanie 54et- 
niej Zosi Przedpełskiej, dokonane 5 września z 
majątku Wólka Przyibojewśka pod Czerwińskiem. 
Majątek ten stanowi własność pro-f. Otolsfciego, 
wybitnego przemysłowca, ojca p. Przedpełskiej. 
Dziecko wraz z matką zamieszkuje stale na wsi. 
Krytycznego dnia p. Przedpełska była z dziećmi 
na spacerze nad Wisłą. W  pewnej chwili do spa­
cerujących podbiegło dwóch mężczyzn, którzy do­
byli rewolwerów, steroryzo-wali matkę, za-brali 
dziecko i odjechali samochodem, który oczekiwał 
w pobliżu. Zrozpaczona matka zaalarmowała po­
licję, która wisz-częła dochodzenia, ślady prawa-

Umorzenie nieściągalnych zaległości podatkowych

Tajemnica Śmierci hop. lewoniewskiego
Ostatnie relacje o katastrofie polskiego samolotu

Hindenburg 1 Hitler
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Proces senatora Sobolewskiego 
przeciw „Polonii"

(T e le fo n e m  od  naszego korespondenta )

Warszawa, 15 września.
W  sądzie okręgowym. toczyła się dziś rozprawa 

z oskarżenia senatora Sobolewskiego (BIB) prze­
ciw byłemu redaktorowi odpowiedzialnemu „Po. 
lonji“ p. Pustelnikowi o zniesławienie w  związku 
z ar tykułami o udziale §». Sobolewskiego w  intere­
sach podatkowych ks. Pszczyńskiego.

Odczytano złożone w  drodze rekwizycji zezna­
nia senatora Korfantego i ks. Plszczyńskiego intod- 
szego. Sen. Korfanty zeznaje kategorycznie, że &u. 
torem artykułów w „Polonii" był śp. Śleszyński, 
agent ks. Pszczyńskiego.

Ks. Henryk Plszjczyńslki zeznał, że wiadomo rou 
o porozumiewaniu się zarządu jego dóbr z  senato_ 
rem Sobolewskim w  sprawach podatkowych. Śle­
szyński zawarł umowę na piśmie w hotelu „Bri­
stol'1 z adw. Wyrostkiem (sen. z BIB) w sprawie 
wynagrodzenia za skasowanie zaległości podatko­
wych, które wynosiły 16 miljonów złotych. Grupa 
senatorów, z którymi konferował Śleszyński w i- 
mieniu ks. Pszczyńskiego1, podjęła się obniżenia za 
legiości do 4 miljonów bezinteresownie, zaś poni­
żej 4 miljonów wynagrodzenie sen. Wyrostka mia 
ło wynosić progresywnie od 1 do 1 -i pół procent.

Senator Sobolewski, oskarżyciel, przesłuchany 
jako świadek, zeznaje ó siwem poznaniu się z Śle­
szyńskim, podając, że ten zgłosił się do niego w 
imieniu ks. Pszczyńskiego, który chciał nawiązać 
z Polską dobre stosunki, z ozem wiązało się umo­
rzenie zaległości podatkowych. Ponieważ — po­
wiada senator Sobolewski — na sprawach podat­
kowych się nie zna, skierował Śleszyńskiego do 
posła Janusza Radziwiłła. Wizyta Śleszyńskiego 
u Radziwiłła odbyła się, Radziwiłł stawiał waru­
nek, że iks. Pszczyński wycofa wszystkie skargi z

Ligi Narodów, ustąpi z prezesury „Voltobuindu“ 
i zmieni administrację swych dólbr z niemieckiej 
na polską. Dalej zeznaje sen. Sobolewski o roli ta­
jemniczego Mojisze Lewina, który za pośrednic­
twem Śleszyńskiego sporządził plan sanacji inte­
resów ks. Pszczyńskiego. Chodziło o utworzenie 
spółki akcyjnej, która miała otrzymać pożyczkę 
80 miljonów dolarów z Francji. Część tych pienię­
dzy miała pójść na spłatę zaległości podatkowych. 
Jednocześnie Śleszyński oświadczył, że ks. Pszczyn 
ski przeniesie swe ubezpieczenie z Berlina do Pol­
sku Ponieważ ks. Ptszczyński płacił premji pół 
miljona złotych rocznie, świadek uważał, że to 
jest bardzo ważne. Śleszyński wiedział, że Sobo­
lewski jest członkiem rady nadzorczej Towarzy­
stwa ubezpieczeń „Piast". Z interesów tych nic 
nie wynikło, —■ gdyż świadek otrzymał od kls. 
Pszczyńskiego list, w  którym dziękuje mu za ży­
czliwość, nie; może jednak skorzystać z  propozycji' 
Lewina, ponieważ ma kredyt wyczerpany.

Senator Targowski (BB) na pytanie obrońcy 
tow, Pragiera stwierdza, że rzeczywiście konfero­
wał z Lewinem w sprawie jego projektu pożyczki 
dla ks. Pszczyńskiego, ale — powiada — robił to 
„z urzędu".,

Senator Dtabiecfci (BIB) wyjaśnia sprawę sub­
wencji dla „Dnia Polskiego" (sanacyjny organ 
konserwaitywtoy), którą miał uzyskać od Towa­
rzystwa ubezpieczeń „Piast", świadek twierdzi, że 
„Dzień Polski" jest pismem ideoiwem i deficyto- 
wem, a subwencje nie miały charakteru pomocy 
materjałnej.

Po .przesłuchaniu jeszcze kilku świadków sąd o- 
głosil wyrok zasądzający oskarżonego redaktora 
na 1 rok aresztu i 2000 złoltylch grzywny.
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Napad na ambeians pocztowy
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Gdynia, 15 września. 
Wczoraj około godziny 21‘8G dofcoinatoo napadu 

rabunkowego ma ambulans pocztowy w powiecie 
Turzańskim na Pomorzu. Napad miał miejsce w

odległości 1 tom. od Beirezy Kartuskiej na stacji 
kolejowej. Konwojent ambulansu zestal zabity, __
bandyci w ilości 2 do 3 zrabowali około 2000 zł. 
i worki z listami
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Londyński proces o podpalenie Reichstagu
Londyn, 15 września. Na dzisiejlslzem posiedze­

niu międzynarodowej komisji śledczej w .sprawie 
ustalenia odpowiedzialności cza podpalenie Reichs­
tagu zeznawali publicysta niemiecki Jerzy Bern­
hard i przywódca socjalnych demokratów niemie­
ckich Breitacheid. Bernhard opisał dokładnie sy­
tuację polityczną Niemiec w  pierwszych dniach 
roku bieżącego, zaznaczając, że .wszelkie tezy o 
rzekomem niebezpieozeńsitimie komunizmu w, 
Niemczech specjalnie, jeżeli się odnoszą do przy­
gotowania krwawej rewolucji nie są zgodne z, 
prawdą. Pożar Reichstagu nie jesit dziełem komu­
nistów. — Myśl podpalenia Reichstagu mogłaby 
wyjść ze sitirony konmńistycBnej chyba tylko wte­

dy, gdyby wszyscy przywódcy postradali zdrowy; 
rozum. Bernhard stwierdza, że zna posła komuni­
stycznego' Torgłera i jest przekonany, że nie jest 
,on zdolny do popełnienia podobnego szaleństwa, 
W  podobtayna sensie zeznawał również Breit- 
schelid. , 1 ,

OBROŃCA TORGŁERA W  LONDYNIE
Londyn, 15 września. Obrońca posła komuni­

stycznego Torglera w sprawie pożaru Reichstagu; 
adwokat 'dr. Sack przybył dziś do Londynu ce­
lem zaznajomienia się z materjąłem międzyna­
rodowej komisji prawniczej w sprawie pożaru 
Reichstagu.

dziły do Warszawy. Zagadkowe porwanie wyja­
śniło się w sposób zupełnie nieoczekiwany. Oka­
zało się, że Zosię porwał rodzony ojciec, p. Jan 
Przedpełski, separowany ze swą żoną i wywiózł 
ją  do swego majątku Gościny w powiecie piotr­
kowskim. Wobec takiego wyjaśnienia policja do­
chodzenie umorzyła. Jan Przedpełski dla dokona­
nia porwania wynajął dwóch ludzi, sam zaś u- 
kryty w samochodzie oczekiwał na dziecko i od­
wiózł je do siebie.

T E L E G R A M Y
—o—

KTO WYGRAŁ?

Warszawa, 15 września (teł. wi.). W  dzisiejSZem 
przedpołudniowem ciągnieniu loterji państwowej 
po 5000 złotych wygrały nra: 23643, 41820, 84274, 
86808, 110758 i 113603; w popołudniowem ciągnie­
niu 20.000 złotych wygrał nr. 57547; poi 5000 zł. 
wygrały nra: 1704, 6110, 51684 i 132945.

DOLAR

Warszawa, 15 września (tei. wł.). W  obrotach 
prywatnych płacono dziś za dolara 6‘06 do 6‘07 zł. 
Bank Polski płacił 6 złotych.

Londyn, 15 września. W  związku z utrzymu- 
jącemi się pogłoskami inflacyjnemi w Ameryce 
kształtuje się kurs dolara a równocześnie i funta 
angielskiego dalej zniżkowo. Dolara, notowano W 
Londynie 4‘68, w Zurychu 5‘50, w Paryżu 17‘35 
i w  Amsterdamie l ‘Gl i  1/4. Funta angielskiego 
notowano w  Zurychu 16‘31, w Paryżu 80‘78 i w 
Amsterdamie 7‘84.

GOERING JAKO DYKTATOR PRUS
Berlin, 15 września. Dziś przedpołudniem zo­

stała otwarta pruska rada państwowa, pomyślana 
jako ciało doradcze premjera pruskiego Góeringa. 
Z okazji tej wydano zarządzenie, ahy ulice miasta 
udekorowano flagami. Jak wogóle wszystkie po­
czynania, tak i dzisiejsze otwarcie rady nazwane 
zostało Szumnie aktem państwowym i urządzone 
było z wielką pompą. Otwarcia dokona! premjer, 
pruski Goeriing. Przedtem udał się Goering do u-, 
rzędu kanclerskiego, gdzie wobec Hitlera musiał 
złożyć uroczyste ślubowanie na wierność dla „wo­
dza". Otwierając inauguracyjne posiedzenie mia­
nowanej przez siebie pruskiej rady państwowej 
Goering wygłosił długą mowę, w której między iin- 
nemi oświadczył: „Dawniejsze akty państwowe 
odbywały się bez udziału ludności, ponieważ w; 
Niemczech panował smutek z powodu wstydu ,i 
upokorzenia ojczyzny. Dziś panuje powszechna 
radość z powodu zwycięstwa odniesionego nadj 
parlamentaryzmem i pacyfizmem. Dawniej rzą­
dzili nie mężowie czynu, lecz tchórzliwa więk­
szość parlamentarna. Pierwszym zatem obowiąz­
kiem rewolucji hitlerowskiej było zniszczenie sy­
stemu większości parlamentarnej, który był przy­
czyną coraz większego upadku, poniżenia i  rozgo­
ryczenia narodu niemieckiego. Ustrój państwowy 
Prus został obecnie od podstaw zmieniony w  sen­
sie zupełnie odwrotnym do systemu z ubiegłych 
dziesiątek łat. Hitlerowski ustrój państwowy wcho 
dzący obecnie w życie w  Plrusiech, będzie pro­
mieniował na wszystkie kraje i  stanie się punk­
tem zwrotnymi w his tor j i Rzeszy, Dzięki opatrz­
ności, która dała Niemcom „wielkiego męża" — 
dźwignie się ojczyzna znowu na wyżyny". — Po 
dłuższych wywodach w podobnym seusie Goering 
zaznaczając, że rada państwa jest jego dziełem, 
wskazał na jej zadanie. Ma ona być łącznikiem 
między nim a ludnością. Obowiązkiem jej jest 
Wspomagać rząd radami i propozycjami, oraz sze­
rzyć wśród ludności ideę narodowego socjalizmu. 
Uchwały większości nie będą wogóle pobierane. 
'"Nie śmie też obecna rada przypominać w  biczem 
dawnych parlamentów, kiedyito autorytet i odpo­
wiedzialność stosowano zupełnie odwrotnie. Auto­
rytet wychodził za czasów parlamentaryzmu od 
dołu ku góirze, podczas gdy odpowiedzialność szła 
od góry ku dołowi. Była to zbrodnia przeciw pra­
wom natury, gdyż autorytet powinien wychodzić 
od góry, odpowiedteialmość zaś od dołu len górze. 
Odpowiedzialnym musi być zawstze podwładny 
wobec przełożonego. Ostatnią odpowiedziałiność po 
nosi „wódz" wobec Boga i narodu. Ta zasada obo­
wiązuje także w nowej radzie państwa. „Nie jest 
to rada — ciągnął dalej Goering — która miałaby 
się posługiwać środkami i metodami demokracja. 
Głosowań tnie będzie żadnych. Rada państwa ma 
obradować, ma pomagać, ma współpracować, ale 
odpowiedzialność, moi panowie, .ponoszę ja sam, 
gdyż do tego upoważniony 'zostałem przez mego 
„Iwodza". Odpowiedzialności nikt mi nie może 
wziąć, ani też z nikim jej dzielić nie będę. Proszę 
zatem o pomoc w tej ciężkiej pracy, abym tę moją,

odpowiedzialność mógł ponosić wobec „wodza" i  
narodu niemieckiego".

POŻAR OKRĘTU ANGIELSKIEGO

Londyn, 15 września. Na pokładzie parowca 'to­
warowego „Poirtbcawii", znajdującego się u połu­
dniowego wybrzeża angielskiego w pobliżu Yar- 
mouth wybuchł ubiegłej nocy pożar, który ogar­
nął cały okręt. Kapitan zdołał jeszcze skierować 
płonący okręt ku wybrzeżu ii osadzić go na mielŁ 
źnie. Okręt płonie w dalszym ciągu i niema żad­
nych widoków, aby go można było jeszcze ocalić. 
Załoga została wyratowana przez holowniki an­
gielskie, które przybyły płonącemu parowcowi na 
pomoc. Parowiec „Porthicawl" Iilczył 2500 ton po­
jemności i wiózł ładunek nasienia trawy.

CHINY CHCĄ POGODZIĆ SIĘ Z JAPONJĄ

Londyn, 15 września. Wedle doniesień z Szan­
ghaju należy się w najbliższym czasie liczyć ze 
zmianą polityki rządu chińskiego wobec Japonji. 
Zmiana ma iść w kierunku przyjaznego ustosun­
kowania się Chin wobec Japonji celem rychłego 
doprowadzenia do nawiązania normalnych sto­
sunków między obydwoma dotychczasowymi wro 
gam i. Inicjatywa w tym kierunku wyszła od mi_ I 
rastra skarbu Suma, który po odbyciu dłuższej po_ ! 
dróży po Europie i Ameryce doszedł do przekona- i

nia, że Chiny nie mogą liczyć na pomoc mocarstw
zachodnich.

NAPAD BANDYTÓW NA KOLEJ 
MANDŻURSKĄ

Moskwa, 15 września. W  pobliżu stacji kolejo­
wej Pogranicznaja napadli bandyci mandżurscy 
na pociąg osobowy, obrabowali wszystkich po­
dróżnych i  uprowadzili z sobą 70 zakładników. 
Rząd sowiecki za pośrednictwem konsula gene­
ralnego w  Charbinie zwrócił się do rządu man­
dżurskiego z żądaniem uwolnienia 37 obywateli 
sowieckich, którzy znajdują się wśród uprowa­
dzonych.

PLEBISCYT NA FILIPINACH 
Nowy Jork, 15 września. Z Manili donoszą, że 

parlament filipiński przyjął 48 głosami przeciw 
10 projekt ustawy, wedle której 30 października 
br. ma się odbyć na Filipinach plebiscyt, mający 
zadecydować o przyjęciu lub odrzuceniu uchwały 
Kongresu amerykańskiego w sprawie przyznania 
Filipinom niezależności w  przeciągu lat 10.

NOW Y DYKTATOR KUBY 
Nowy Jork, 15 września. Wedle doniesień z Ha- 

: wany, rząd rewolucyjny na Kubiie udzielił mowe- 
j mu prezydentowi w dziedzinie polityki wewnętrz- 
! nej pełnomocnictw, obdarzających go władzą ró- 
1 wnającą się władzy dyktatorskiej.
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KRONIKA
TUR

KINO MUZEUM DLA TUR
W  niedzielę 17 bm. o godz. 7 wieczór ktaa Mu- 

euim wyświetla dla TUR najpiękniejszy film 
muzyki i śpiewu

„BŁĘKITNA RAPSODJA"
'''spaniały draiinat w 12 aktach, który wzruszy, 
.śni, oczaruje każdego wielkością tematu, wspa- 

^ałemi melodjaroi oraz doskonal® gir® artystów, 
i ' roli głównej ulubienica publiczności, urocza 
■btnet Gaiynor oraz jej partner Charles Farrel. 
ponadto doskoniała komedja i najnowszy tygodnik 
FoXa<

Bilety wcześniej do nabycia w biljotece TUR 
W . Dunajewskiego 5), a w dzień wyświetlania 

w kasie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9) od 
§odz. 3 popołudniu,

—, o o o —

W i e l k a  k r a d z ie ż  m ie s z k a n io w a . Do
Mieszkania Salomona Wolfa przy ul, Gertrudy 29 
Okradli się nieznani spirawcy i skradli 120 zł. 1 20 
dolarów, biżuterję oraz garderobę. Pozatem skra­
dziono 'kasetkę Żelazn® z większ® ilości® starych 
ńionet srebrnych. Wartość skradzionych przed­
miotów przekracza 1400 zł, Dochodzenia w toku,

KRW AW A Bó j k a . Na Aleji Krasińskiego ro- 
zegrałia się bójka między Karolem Landowiczem 
 ̂ Eugenjuszem Szostakiem. Landowi,cz w czasie 

bójki zadał Szostakowi ranę cięt® nożem na gło­
sie. Szostaka opatrzył na miejscu lekarz pogoto­
wia ratunkowego. Landowicza aresztowano.

Z KRONIKI KRADZIEŻY, W  sklepie z ubra­
niami przy ul. Szerokiej 10 skradziono 5 ragla- 
ńów na szkodę Józefa Scheina. Złodzieje dostali 
się do sklepU za pomocą dobranego klucza. — 
2 niezamkniętego mieszkania p. Katarzyny List­
kowej przy ul. Dąbrowskiego 18 skradziono ze­
garek złoty damski 'wartości 120 zł, — P. Wan­
dzie Dziukiewiczowej, zam. przy Placu Kolejo­
wym 2 sikradziono z mieszkania biżuterję, zaś 
p. W. Wilkowej (ul. Wybickiego 9) bieliznę ze 
Krychu wartości 200 zł.

NIEZNANY Z ROZBITĄ GŁOWĄ. Na ul. Bar
Sklej leżał na chodniku nieznany osobnik, a z glo- 
tvy rozbitej sączyła się krew. — Przeicbodtnie we, 
zwali pogotowie ratunkowe. Nim karetka pogoto­
wia nadjechała, osobnik óiw wstał i zbiegł.

KŁOPOTY Z FURĄ SIANA. Na u l Mogilskiej 
Wczoraj rano przewróciła się fura naładowana 
sianem, tamując przejazd furmanek zdążających

na jarmark. Wezwany oddział straży pożarnej u- 
sun®ł furę.

DOLAŁ SOBIE SPIRYTUSU. Na dworcu kole­
jowym zasłabł nagle Ludwik Popowicz. Do o- 
mdłałago wezwano lekarza pogotowia ratunko we­
go, który stwierdził, że Popowicz zatruł się alko­
holem. Po udzieleniu pierwszej pomocy policja 
zaopiekowała się alkoholikiem.

TEATRY f KONCEPTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj teatr miejski podejmuje przedstawienia wznowie­
niem tragedjii Juljusza Słowackiego, według Calderona, 
,,Książę niezłomny" w opracowaniu scenicznem dyr. Ju- 
Ijusza Osterwy, równocześnie wykonawcy roli tytułowej, 
w  premjerowej obsadzie zespołu pip.: Granowiska, FUM- 
powsłka, Starkówna, Burnatowicz, Hi er owsiki, Modrzew­
ski, Nowakowski, Pągowskd, Ruszkowski, Staszewski, Wo 
źniak. Woźnik, Zastrzeżyński. Jutro w niedzielę powtó­
rzona będzie sztuka St. Żeromskiego „Uciekła mi prze­
pióreczka..." z dyr. Osterwą, Karbowskim, Kostecką j 
Gramo.wską w rolach głównych. W  poniedziałek „Fiircyk 
w zalotach" Ft. Zabłockiego. —  Początek przedstawień 
o godzinie 7‘30 wieczorem.

KONCERT ŚPIEWAKA HERMANA HORNERA, byłego 
pierwszego basisty oper w Berlinie i Sztutgarcie, odbę­
dzie się dziś w  sobotę w salłi Bołiońskłego. Przy fortepia­
nie prof. Jan Hoffmann. Początek o  godzinie 8 wieczn­
emu Bilety od 1‘50 do 3‘50 zł. łącznie z szatnią.

ODCZYTY I ZEBRANIA
ODCZYT INŻ. M. DEDERKI, kierownika technicznego 

firmy Kodak pod tytułem „Fotografja współczesna" od­
będzie się dziś w sobotę staraniem fotokluhu polskiej 
YMCA w sali klubowej (ul. Krowoderska 8) o godzinie 7 
wieczorem. Goście miłie widziani.

STPERIMB
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Książę niezłomny".
Niedziela; „Uciekła mi przepióreczka...".
Poniedziałek: „Fircyk w zalotach".

KINOTEATRY
Adria; „Romeo i Julcia" i „Maleńka z Mantparnassu". 

j Apollo: „Królewski kochanek".
Atlantic: „Ciernie miłości". *
Dom żołnierza: „24 godziny".
Muzeum: „Błękitna raipsodja".
Promień: „10 procent dla mnie" ! „Filip i Fłap w legli 

cudzoziemskiej".
Słońce: „Gzemp".
Świt: „Donovan“ (Jaokie Cooiper, B. Karloff)
Sztuka: „Narzeczona z Wiednia",
Uciecha: „Madame Buterfly" i występ orkiestry 
Wanda: „Adjutant Jego Wysokości" (Yłąsta Burian).

- o p o - ^

RADJO KRAKOWSKIE
Sobota 16 września

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 12.35: Gra­
mofon. 12.55: Dziennik południowy. 15.00: Gramofon. —  
15.25: Komunikat gospodarczy. 16.00: Audycja dla cho­
rych. 16.30: Gramofon. 17.00: „Co słychać w świecie" — 
wygł. dr. Reguła. 17.15: Muzyka lekka. 18.15: Odczyt ze 
Lwowa: „Jan Kasprowicz a Taras Szewczenko". 18.35: 
Recital skrzypcowy z Warszaw}-. 19.20: Rozmaitości, ko­
munikaty, 19.40: Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: 
Muzyka lekka z Warszaiwy. 21.0-5: Dziennik wieczorny. 
21.15: Wiadomości bieżące. 21.30: Koncert szopenowski 
z Warszawy. 22.00: Muzyka tanecznia. 22.25: Wiadomo­
ści sportowe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. 22.40: 
Muzyka taneczna.

Niedziela 17 września
9.30: Otwarcie boiska pocztowego przysposobienia woj­

skowego. 11.30: Gramofon. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, 
komunikat meteorologiczny. 12.15: Koncert z Warsza­
wy. 13.00: Popisy chórów z Poznania. 14.30: Gawędy pod­
halańskie —  p. Władysława DoroJa. 14.50: Gramofon. 
16.00: Program dla młodzieży. 16.®): Gramofon. 17.00: 
Odczyt z Warszawy: „Od czego zależy zdrowie naszych 
dzieci?". 17,15: Muzyka podhalańska z Warszawy. 18.00: 
Gramofon. 18.35: Fel je ton: „Prawda serc". 18.50; Roz­
maitości, komunikaty. 19.00: Słuchowisko ze Lwowa. —  
19.40: Skrzynka techniczna. 30.00: Muzyka Wicka z War. 
szawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: ,.Na wesołej 
fali lwowskiej". 22.00: Muzyka taneczna. 22-25: W iado­
mości sportowe. 22.40: Komunikat meteorologiczny. —  
22.45: Muzyka taneczna z Warszawy.

POSIEDZENIE OKR PJPS KRAKÓW—MIASTO odbę­
dzie się dziś w sobotę o godzinie 6L30 wieczorem w  ge- 
kTeiarjacie OK®.

BACZNOŚĆ MALARZE I LAKIERNICY! Zgromadzenie 
malarzy, lakierników i pokostuików odbędzie się jutro 
w niedzielę o godzinie 10 przedpołudniem w  sa® Domu 
Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

DOROCZNA KONFERENCJA OKRĘGOWA ORGANI­
ZACJI MŁODZIEŻY TUR WOJEWÓDZTWA KRAKOW­
SKIEGO odbędzie się w  niedzielę 17 bm. o godzinie 9 
przedpołudniem w lokalu TUR przy ul. Dunajewskiego 5, 
lllpiętro, lewa oficyna. Koła organizacji młodzieży TUR, 
liczące mniej niż 25 członków, wysyłają jednego dele­
gata, koła liczniejsze po jednym delegacie na każdych 
25 członków. Obecność delegatów wszystkich ból konie­
czna.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RAPY ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH odbędzie się we wtorek 19 bm. o godzi­
nie 6‘30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajew­
skiego 5, I I  piętro).

KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO­
WYCH I  OKR PPS odbędzie się we czwartek 21 bm. o 
godzinie 6‘30 wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. 
Dunajewskiego 5, II piętro).
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Historia socjalizmu w Galicji
23

Program y socjalistów galicyjsk ich  z r. 1881

P ierw szy rozłam wśród socjalistów polskich z zaboru rosyjskiego 
dokonał się wkrótce po w ielk im  procesie krakowskim. Już przed pro­
cesem zaczęły się w ykluwać wśród nich różnice w  stanowisku wobec 
kwestji narodowej; różnice te znalazły na procesie w yraz w  przemó­
wieniach Ludwika W ąryńskiego i Mendelsona z jednej, U zięb ły (Bie- 
Sladowskiego) z drugiej strony. Gdy po procesie znaleźli się oni w  G e­
newie różnice te rozw inęły się silniej. Górę brała u W aryńskiego, 
Mendelsona, Dłuskiego, Piekarskiego i ich stronników tendencja zu­
pełnego wyłączenia wszelkich dążności narodowych z agitacji soeja- 
Bstycznej; wynikałp to z obawy, że patrjotyzm  m ógłby zaciemnić 
W urnysłach robotników sprzeczności klasowe. To stanowisko w ięk ­
szości członków redakcji „Równości4’ spowodowało Bolesława Lim a­
nowskiego do wystąpienia z redakcji tego pisma, które wkrótce prze­
s ta ło  wychodzić. Po stronie Limanowskiego stanęli Uziębło i Erazm 

°jyylański. Przepaść m iędzy kierunkami „m iędzynarodowym ’4 i „na- 
ro owym " pogłębił obchód pięćdziesiątej rocznicy powstania listopa­
dowego, urządzony w  Genewie 29 listopada 1880 przez redakcję „R ów ­
ności . Na obchodzie tym  najjaskraw ięj sformułował pogląd te j grupy 
Kazim ierz Dłuski, kończąc gwą mowę hasłem; „Precz z patrjotyzm em  
i reakcją! ży je  Internacjonał i rewolucja socjalna!’4 Tenże D łu­
ski wkrótce porzucił obóz „m iędzynarodowy44 i przeszedł do grupy 
•inarodowo-.socjidistycznej44. A le  na razie hasło przezeń sformułowane 
oyło wyrazem  przekonań ogromnej większości socjalistów polskich. 
Na ten obchód listopadowy nadesłał z Londynu Karol M ary list, k tóry 
''Prócz niego podpisali także F ryderyk  Ęugejs, Paw eł Lafargue i F ry - , 
J*eyyk Lessuer, dawni członkowie Rady głów nej M iędzynarodowego 
^towarzyszenia Robotników. W  liście tym  Mary, w  przeciw ieństwie 
0 Poglądów W aryńskiego i jegp  przyjació ł, przedstawił socjalistów i 

dolskich jako spadkobierców dawnej rewo!uey jno-pa t r jo tyczucj de- I

m okracji polskiej i zakończył list oświadczeniem, że w ytworzen ie się 
ruchu socjalistycznego wśród ludu polskiego daje jeden powód w ię ­
cej, aby pgwtprzyć dawny okrzyk: „N iech ży je  Polska!44 A le  młodzi 
„m iędzynaradowcy” nie poszli za głosem Marxa i dopiero w  12 łat 
później ich stęsknione za ojczyzną serca pow róciły do idei walki
0 niepodległość narodową.

Tymczasem przez 12 lat, poprzedzających założenie polskiej par- 
t j i  socjalistycznej w  zaborze rosyjskim, polski obóz socjalistyczny 
rozdarty by ł na dwa zwalczające się odłamy. „M iędzynarodowcy” 
wydaw ali w  Genewie od sierpnia 1881 „Przedśw it44, a w  latach 
1884-—1889 także „W alkę klas44; partja ich w  zaborze rosyjskim  p rzy­
brała nazwę „P ro letarja t” . Limanowski, wystąpiwszy z „Równości” , 
rozpoczął wydawnictwo broszurowe p. t. „B ib ljoteka socjalno-demo- 
kratyczna” , a w r. 1881 założył narodowo-soe ja l isty czną partję pod 
nazwą „Lud polski” . i

Spory, jak ie  się toczyły  m iędzy temi dwoma odłamami w  Genewie
1 w  Warszawie, odbija ły się echem i w Galicji, ale nie wywierały tu 
n igdy wpływ u na losy ruchu socjalistycznego. N apływ a li do G alic ji 
z za kordonu zwolennicy jednego i drugiego kierunku, przyjeżdża li 
też emisarjusze obu odłamów, ale socjaliści ga licy jscy stworzyli so­
bie swój własny program i w  ten sposób uchronili się od walk  w e­
wnętrznych, um ożliw iając zwolennikom obu odłamów współdziałanie 
na gruncie galicyjskim .

Program  „brukselski” , jak  ju ż wiem y, nie odpowiadał potrze­
bom ruchu w  Galicji, N ie  znajdowały one wogóle zrozumienia u w ięk ­
szości em igracji genewskiej. G dy Ludwik Inlaender w e wspomnianej 
korespondencji do „Równości” , donosząc o pierwszem socjalistycznem 
zgromadzeniu ludowem w e Lwow ie, w ykazyw ał bezużyteczność i szko­
dliwość ta jn e j organizacji w  kraju  konstytucyjnym, Dłuski dodał od 
redakcji uwagę, że się nie zgadza z tym  poglądem : „C o się tyczy  dzia­
łalności jaw ucj i ta jnej, mniemamy, że nawet i p rzy  konstytucji au­
striack iej grupowanie się sił i pa niekonstytucyjnym  gruncie może 
sprawię w y jść  ty lko na pożytek. Idzie ty lko  o ostrożność44.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ANTONI SŁONIMSKI

Dżengis-Cham
Do wszystkiego można się przyzwyczaić. Naj­

dziwniejszy i najbardziej anormalny obraz życia 
przestaje razić. Przyzwyczajenie jest przecież 
drugą naturą. Ale gdzie jest ta pierwsza? Go się 
z nią dzieje? Lękam się, że ta pierwsza ważniej­
sza natura ludzika wogóle przestaje istnieć, świat 
przyzwyczaił się do nędzy i dezorganizacji, do 
demagogji i okrucieństwa. Czasem tylko przez 
kontrast przypadkowy uświadamiamy sobie, że 
to wszystko przecież naprawdę nie ma sensu. 
Byłem parę tygodni w Zakopanem. Przez cały 
czas panowała prześliczna pogoda, mimo że co 
drugi dzień -lał deszcz ulewny. Pogoda moralna. 
Życie tam ma swój sens i ma właściwy smak 
i barwę. Otoczenie nasze, to nie cieniste kanjiony 
domów, nie kamienice miejskie, te puszki zakon­
serwowanych nieszczęść, ale przyroda szeroka i 
malownicza. Ludzie — i to jest najważniejsze, i to 
właśnie stanowi sekret pogody — nie są zrozpa­
czeni. Jakże to niewiele i jak to jednak dużo. Nie 
patrzą ma .siebie z nienawiścią.

Oczywiście, nie mówię tu o inteligencji zako­
piańskiej, która żyje w ustawicznej walce i po­
drażnieniu towarzyskiem. Gdy się przyjeżdża do 
Zakopanego, trzeba mieć zawsze rodzaj planu 
i biuletynu graficznego, wyjaśniającego kto wda­
nym sezonie z kim zerwał stosunki a kto się z kim 
przeprosił. Z wyjątkiem Witkacego, którego sto­
sunki towarzyskie wymagałyby codziennych do­
datków nadzwyczajnych. Mówię o przybyszach 
i autochtonach ludowych. Górale na tym małym 
odeinlku nie są w nędzy. Żyją niezgorzej. Jak wia­
domo, każdy góral zakopiański albo jest fiakrem, 
albo już był fiakrem, albo fiakrem będzie. Górale 
mają poczucie humoru. Mają fantazję, której 
brak ponuremu chłopu z nizin mazowieckich, 
i znacznie są przystojniejsi od Żydów, z Mazo­
wieckiej. Niema Lu tej tragiczności, jaką emanuje 
masa ludzka pozbawiona pracy, pieniędzy i na­
dziei. Byłem ina paru wieczorynkach z góralami. 
Nie wyobrażam sobie aby kwiat inteligencji war­
szawskiej mógł się tak dobrze zabawiać w towa­
rzystwie warszawskich dorożkarzy. Towarzyszy 
zabawy spotykałem nazajutrz na koźle dorożki, 
i  bynajmniej nam to wzajemnie nie utrudniało 
stosunków. Bieda ich, jeśli jest biedą, raie ma

w sobie cech 'beznadziejności. Fur lita możliwości, 
otwarta na drogę życia, pozwala na tę równość 
i wzajemną życzliwość. Gi ludzie nie .są pozba­
wieni szans. Na zabawie góralskiej było paru gó­
rali z wykształceniem unii wersy teckiem. Nie wsty­
dzili się swoich braci fiakrów ani też żaden z fia­
krów .nie miał cienia płaczliwej uniżoności, tak 
typowej dla chłopa rozmawiającego z ,panem". 
Być może, poza. wiszyslkiem jeszcze, ważnym ele­
mentem zbliżającym są góry, piękne i zdradliwe 
Tatry, w których człowiek musi być człowiekowi 
pomocą. Przewodnicy tatrzańscy gotowi w naj­
czarniejszą noc i mgłę iść z pomocą byle pata­
łachowi, który spadł albo zmylił drogę, nie czy­
nią tego dla korzyści materjalnych. Tu, jak na 
morzu, wiartaść życia ludzkiego i obowiązek nie­
sienia pomocy jest wartością niezakwestjonowa­
ną przez żadną demagogję.

Ale ta pogoda kończy się gdy zejdziemy niżej, 
gdy spiralami stzyn kolejowych zjedziemy wispa- 
niałą torpedą motorową do miasta. Na nizinach 
Europy szaleje obłęd. Pod namiotami, utkanemi 
ze złota, współczesny „Dżengis-Gham" ryczy do 
ogłupiałych tłumów. Znajomy spotkamy w re­
stauracji mówi z uśmiechem, i to z najzupełniej 
beztroskim uśmiechem, że „wojna jest murowa­
na". Z gazety dowiadujemy się, że dzieci i ryby 
nie mają głosu .do Senatu, bo nie mają krzyża 
waleczności. W  Spalę odbywa się uroczystość do­
ży naraia, i chłopi niosą plon, który po spienięże­
niu nie pokryłby nawet kosztów jednej pocztów­
ki z portretem Prezydenta. Pisze się znów o klę­
sce urodzaju, i prasa uspakaja, że wiadomości 
o urodzaju rozsiewają defetyiści, bo urodzaj jest 
na szczęście tylko średni.

Przyzwyczailiśmy się już do tego obłędu, ale 
otrząśnijmy się i spójrzmy okiem przytomnem. 
Nie rezygnujmy zbyt łatwo. Ludzkość chora jest 
na wyciąganie zbyt pochopnych wniosków. Ze­
stawiono maszynę z barbarzyńcą i zdecydowano, 
że maszyna jest wrogiem człowieka. Niepowodze­
nia gospodarcze w jednym wielkim kraju, bory­
kającym się z ogromem trudności, uznano jako 
bankructwo socjalizmu. Łatwe zwycięstwo zna­
chora politycznego uznano jako nową erę w dzie­
jach świata. Niecierpliwy człowiek na podstawie 
jednego zestawienia przesądza sprawy bynajmniej 
nie przesądzone. Należałoby jeszcze zestawić ma­
szynę z człowiekiem bardziej cywilizowanym, 
należałoby budować socjalizm w krajach o więk­

szej potencji organizacyjnej, należałoby sprawi® 
pokoju poświęcić choć część tych środków i tej 
propagandy, którą poświęca się wojnie, aby wy- 
rokować tak zarozumiale o możliwościach czło­
wieka.

To zaciemnienie zbiorowe może przybrać je­
szcze niebezpieczniejsze formy. Musimy się z tem 
liczyć. Bardzo łatwo możemy sobie wyobrazić, że 
w gospodarce sowieckiej nastąpi coraz .głębsze 
załamanie. Spadek produkcji nafty i niepowo­
dzenia polityki wiejskiej zbyt wyraźnie wskazują 
na tę możliwość. Z drugiej strony możemy sobie 
doskonale wyobrazić, że Hitler, mimo wszystkich 
idjotycznycłi haseł, operując materjałem tak 
zdolnym gospodarczo i tak karnym jak Niemcy, 
doprowadzi sytuację eikomomiczną do znacznej 
poprawy, zmniejszy bezrobocie i  podniesie kon- 
sumeję. Cóż wtedy? Oczywiście tę poprawę lu­
dzie będą przypisywali nie zmiennej konjunktu- 
rze czy zdolnościom gospordarezym narodu, ale 
głupim hasłom. Żongler, który woła „hokus-po­
kus" i przepuszcza, przez czarodziejską pałeczkę 
nieszkodliwy prąd elektryczny, wywołuje więk­
szy efekt niż zwykły elektrotechnik. Doraźne zdo­
bycze mogą się skończyć bardzo, szybko a wiara 
w „hokus-pokus" zostanie. Gdy zabicie dziecka 
na ołtarzu pogańskiego boga raz zbiegnie się 
z upragnionym deszczem, kapłani przez tysiące 
lat będą zabijali dzieci aby wywołać deszcz. Hi­
tler z tego budulca, który w Sowietach rozpada 
się przy złej realizacji wspaniałego projektu, mo­
że zrobić bardzo sprawnie działającą maczugę. 
Kto wie, czy najbliższe lata nie przyniosą nam 
wobec tego powszechnego kultu maczugi. Ale 
wszystko to, choć zachwieje na chwilę naszą 
wiarą w możliwość zgodnej i rozumnej organiza­
cji życia, wiary tej nie zwycięży. Nie pogodzimy 
się z nienawiścią jako głównym motorem dzia­
łań ludzkich. Tylko zgrzybiała starość przynosi 
ze sobą rezygnację. A ludzkość jest młodym, głup­
cem, który przechodzi mutację. Nie pięknie to 
brzmi, gdy męskie brzmienie głosu załamuje się 
w piskliwym wrzasku wyrostka.

(„Wiadomość i Li ter acki e ").
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Fabryka Pieców  Kaflowych Spółdzielni Związku Kaflarzy 
„KU FEL'*

Kraków, ul. Karmelicka L. 47. Te!. 157-03.
Posiada na składzie piece kaflowe z gliny szamo­

towej, wyrobu ręcznego w różnych kolo­
rach i deseniach dowolnej ilości.

Staw ia piece i kuchnie różnego rodzaju, State 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres kaflarstwa 
wchodzące siłami fachowemi pierwszo- 
rzędnemi po cenach umiarkowanych.

A  przecież
lustra belgijskie, czeskie, szyby 
okienne, ochran iacze wokoło 
klamek, op raw y  w  mosiądzu 
wykonane

w Artystycznej szlifierni szk ła i wytwórni luster
Z y g m u n t a  F E L D M A N A
Kraków XXII, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51

są bezwarunkowo najlepsze i najtańsze

A U T O - C E N T R U M
G U C W A

KRAKÓW, RYNEK KLEPARSKI 2 (dom Feniksa) 
TELEFON Nr  178-84

Sprzedaż nowych i używanych części do wszystkich typów 
imareksamochodowych. Posiadamy na składzie opony, dętki, 
łożyska kulkowe, taśmy hamulcowe, świece, kable, zegary 
Argo, magnety, delka, sygnały, mamki, kierunkowskazy, 
tłoki — pierścienie, oraz wszelkie przybory samochodowe. 
Kupno i sprzedaż używanych samochodów i motocykli. 

t*1 ł«l zamienne Chevrolet — Ford TH®

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckei*owej
Kraków, Rynek 6 1 3 0 ,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

ISB

Przedłużajcie 
Wasze żucie
Zycie można przedłużyć, cho­
rób uniknąć, chorych leczyć, 
słabych wzmacniać, nieszczę­

śliwych pocieszać.

Co iest źródłem 
wszystkich chorób?
Osłabienie systemu nerwowego, przygnę­
bienie, strata osób bliskićh, zawody życiowe, 
obawa przed chorobą, zły system życiowy 

i wiele innych przyczyn.

Pogodne
usposobienie

jest najlepszym lekarzem 1 Jest tylko jedna 
droga, która prowadzi do uspokojenia, do 
podniesienia na duchu, do rozbudzenia na­
dziei, a drogę tę wskaże Wam broszurka, 
którą może otrzymać każdy, kto o to poprosi

zupełnie darmo.
Z tej małej broszurki dowie się każdy, jak 
można w  krótkim przeciągu czasu wzmocnić 
nerwy i mięśnie, jak usunąć zmęczenie, 
utratę pamięci, zniechęcenie do pracy i wiele 
innych objawów choroby. Żądajcie tej bro­
szurki, a przyniesie Wam ona wiele chwil 

radosnych i pełnych nadziei. 
Adresować:

PANN&NIA -  APOTKEKE, BUOAPEST 72. 
Postrach 83, Abt. 653.

M i  11 L i  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma , ,MEBL1T©N“ , Kraków, 
©ertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 

stolarstwa wchodzące.
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